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Bestjalskie gwałty hitlerowców
riełd dwoma studentami i nauczycielem.

Krwawa masakra polaków w Wrocław.u.
OPOLE, 7. 4. (wl.) Do jakiego 

barbarzyństwa dochodzą bojówki 
hitlerowskie wobec ludności pol­
skiej świadczą wymownie szczegóły 
uprowadzenia i krwawego pobicia 
trzech polaków1 w Wrocławiu, o *tó 
rem wczoraj donosiliśmy.

Szczeg<% przebiegu zajścia 
przedstawiają się następująco:.

Dnia 4 kwietnia br, siedzieli stu 
deirc meuycyny 1'adeusz Kania, 
kand. fil, nraiieiszeK Jankowski i 
nauczyciel Feliks Straszyński w lo 
kaiu Landsknecht przy ul. Albrecht 
scrasse w Wrocławiu przy szklance 
piwa i rozmawiali po polsku. Po irre 
guiowaniu rachunków podeszli do 
bufetu i zaproponowali koledze pi­
jącemu jeszcze przy bufecie likier, 
wspólne pójście do domu. Ponieważ 
zwrócili się do niego po polsku, obce 
ny p r/y  tom osobnik y; cywilncR! 
ubraniu zażądał dowodów osób*- 
słych. P, Kania zażądał wówczas 
od tego osobnika wylegitymowania 
się, czy ma on prawo żądania doku 
mentów.

Żądaniu temu osobnik ów, który 
znajuował się w towarzystwie u- 
rzęunika policyjnego, odmówił i nad 
to zażądał, by trzej studenci udali 
się z nim razem do „Bronzowego 
Domu“ przy Bischoffstrasse.

Początkowo studenci odmówili 
teuiu żądaniu. Wkońcu jednak na 
skutek pogróżek policjanta zoslali 
odprowadzeni do „Bronzowego Do­
mu".

Gdy wszyscy trzej przybyli do 
„Bronzowego Domu", zamknięto za 
nimi natychmiast bramę. Przy wej­
ściu powiedział osobnik do wartow 
nika tylko jedno słowo: „Polaeken". 
Następnie usiadł przy biurku i ziJą  
dał dowodów osobistych.

Pierwszy pokazał Franciszek 
Jankowski swoją legitymację stu­
dencką. Zapytano go o jego za trud 
nienie i w tej samej chwili otrzy­
mał on od policjanta silne uderze­
nie w twarz. Podczas tego musieli 
dwaj inni stać odwróceni twarzą 
dó ściany z wysoko podniesionemi 
ramionami. W razie poruszeń byli 
kopani w plecy. Jako drugi musiał 
pokazać swój dowód osobisty me­
dyk Kania. Pokazał on również swo 
ją kartę studencką. Po sprawdzeniu 
dowodów Jankowskiego, musiał on 
taksamo obrócić się do ściany i pod 
nieść ręce. To samo zastosowano 
i do p. Straszyńskiego. Gdy tenże 
na zapytanie, jaki jest jego język 
ojczysty odpowiedział: polski zo-
sta uderzony przez policjanta silnie 
po twarzy.

Następnie został wywołany Jan 
kowski przez owego osobnika do sla 
bo oświetlonej sali. Wkrótce usły­
szano uderzenia i nieludzkie krzyki 
Dbaj pozostali musieli podczas te­
go stać z podniesionemi rękami

przy ścianie i byli w dalszym ciągu 
kopani.

Jako drugi został wywołany do 
sali medyk Kania. Spojrzenie jego 
padło na bezwładnie leżące ciało 
Jankowskiego, który leżał skurczo­
ny na ziemi w: kałuży krwi. Zażąda
no od Kani, ażeby położył swój 
płaszez na ziemi i zgiął się nad drew 
nianą pryczą. Następnie okładano 
go długim twardym przedmiotem — 
palką gumową albo szpicruta. Po 
paru uderzeniach miał silnie po­
krwawioną głowę,-był pomimo to 
jednak dalej bity. Gdy upadł zem­

dlony, otrzymał jeszcze parę ude­
rzeń przyczem bijący krzyczał: „Ta 
■swienia jest przytomna".

Następnie został zawołany trze 
ci aresztowany i wówczas osobnik 
zapytał policjanta, ile mu ma dać 
»25, czy 50‘‘. Policjant oświadczył: 
oł> co się i stało.

Gdy wszyscy trzej leżeli na zie­
mi skurczeni z bólu, zażądano od 
nich, aby wstali i poszli w kieruuku 
seiany, dokąd się dowlekli na kola 
nach i tutaj następnie byli jeszcze 
mei. Podczas uderzeń wołał bijący 
Siale: „Wy polskie świnie".

WJtoncu wyciągnął rewolwer i 
chciał Kanię zastrzelić, jednak je­
den z obecnych podbił mu ramie. 
Następnie wyciągnięto Jankowskie 
go, który ciągle jeszcze był bez 
pizytoinności pod wodociąg, ,ydzie 
przyszedł do siebie. Policjant zauo-

- . ?Widzisz> ja jestemdla ciebie taki, jak ojciec dla swo­
jego dziecka". Kazano również 
dwom innym umyć się pod wodo­
ciągiem. Następnie bijąc wyrzuco­
no ich wszystkich trzech na id W, 
Tu dowlekli się Straszyński i Ka­
ma do samochodu i pojechali do 
mieszkania Kani. n  ̂  ̂  ̂ "iirc-zuania n a m .

Panika na giełdzie londyńskiej
-  Groźba

PARYŻ, 7. 4. (wł.j Przychodzą 
tu wiadomości alarmujące o zdener­
wowaniu, które zapanowało na °ieł 
dzie londyńskiej .pod wpływem wia 
domości z Berlina.

Papiery niemieckie w ciągu jed 
nego dnia spadły- o 15 punktów.

Panuje powszechnie przeświad­
czenie, że Niemcy ź zimną krwią 
przygotowują światowy kryzys f i ­
nansowy i spowodują 'spadek kursu 
marki, ażeby na drodze . szantażu 
przeprowadzić rewizję i redukcję 
swego zadłużenia, zarówno państwo

nego, jak j pry watnego. N lFM G pi?v im  xr
Zobowiązania niemieckie wobec r  .  iE S Ś K L  k A r ASTRO-

zagranicy wynoszą 107 mil jonów GOSPODARCZĄ.
Tentów w złocie, w pożyczkach publi W IEDEŃ. 7. 4 t w ł ) i
cznych, przeszło 100 mil jonów w kre teisza w snosoh n io r i  •

straty  wielu finansistów, otworzy o- 
czy świata na rzeczywisty chara­
kter Niemiec.

Rozmowa ta wywołała duże wra­
żenie w kolach dyplomatycznych. 
Mówią o zacieśnieniu stosunków 
polsko - sowieckich.

Marsz. Piłsudski przyjął
posła sowieckiego Owsieienkę

WARSZAWA, 7 . 4 . (w l.) Poseł 
sowiecki przy rządzie polskim, p.
Owsiejenko, był w Belwederze i od 
był dłuższą rozmowę z marsz. Pił­
sudskim.

Czechosłowacja wystąpi z ligi narodów
jcśii pakt 4 mocarstw doidzie do skutku.

PRAGA, 
spraw :
Benesz
dziennikarzom w
mocarstw. * * “'"“ ' I . JliC aiugow, nawet i prywata

Minister Benesz oświadczy! kate Drze/ k o m V ™ ? 'yW w -6 463 -SpraW Cŝ  ^g o  załamania się dziennik
ę ry c /^ ie  źe jeśRby pakt .ek do stnim -ta. TTci,wS™ o poltolnif aby “  «
szedł cio skutku, to Czechosłowacja wszystkie kraje mogły wypowiadać

tj‘d t t clWt ^ar°dow. w sprawach je obchodzących
BRUKSELA, 7. 4. PAT. Korni

Frsocia w obronie żydów.
nyeh, wzruszona prześladowaniami 
żydów i morderstwami polityezne- 
mi, dokonywanemi obecnie w Niem 
czech, zwraca się do rządu o inter­
wencję dyplomatyczną u rządu nie 
mieckiego. by zaniechano prześlado-

T>„r._i . A . ,  , , . 'waf l niegodnych cywilizowanego na-Rezolucja brzmi: „Tzba. deputowa rodu".

„Neue Freie Presse", omawiajac 
sytuację^ w Niemczech, podkreśla 
p ynnośc stosunków politycznych, cią 
gle zmiany personalne i zupełną nie 
okreslonosć programu Hitlera w 
flzx'dzmie gospodarczej.

Dziennik stwierdza, że kathstrofał 
ne kurczenie się zagranicznego han 
diu Niemiec musi doprowadzić do 
niechybnego załamania się gospodar 
czego i finansowego Rzeszy.

Ubytek jednej trzeciej miljarda 
dewiz banku Rzeszy, zmniejszenie 
się portfelu wekslowego o jeden mi 
l.jard i spadek kapitałów towa­
rzystw akcyjnych o 2.4 miliardy 
jest najlepszym obrazem katastrofy 
gospodarczej narodu niemieckiego.

Równie dosadnie maluje tę sy­
tuację dziennik ..Die Rtunde", który 
wręcz zapow:ada, że Niemcy są na 
prostej drodze do ogłoszenia upadło 
ści i wstrzymania płatności swych 
długów, nawet i prywatnych. Przy

mowystarczalności i lekkomyślnego 
wyzwania, które Hitler rzucił kultu­
rze zachodniej i wielkiemu kapita­
łowi.

P A R \Z , 7. 4. Grupa parlamen­
tarna socjalistów francuskich uehwa 
lila rezolucję, domagającą się inter 
wencji rządu frncuskiego w spra­
wie prześladowania żydów w Niem 
czech.

SAMOLOT W OGNIU.
ESSEN, 7. 4. — W okolicy 

Hamm zmuszony został do lądowa­
nia samolot D. 534. Przy ładowaniu 
salomot spłoną! doszczętnie, przy­
czem pilot zginął na miejscu. Towa 
rzyszpcy mu radjomecbańik odniósł 
jedynie lekkie obrażenia.
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Plotki, kapitały, Rwnus'a, anonimowa przyjaciółka i
w willi brzuchowtckiej.

strachy
Zaremba o swojem obecnem życiu.

W ARSZAW A, 7. 4. W dniu dzi­
siejszym adw. Szurłej wniósł do ós­
mego wydziału trzeciej sekcji sądu 
okręgowego w W arszawie w
imieniu inż. H enryka Zarem-
gę w imieniu inż. Henryko Zarem­
by przeciwko pismem w arszaw drm  
które przedrukowały z pism lwow­
skich uwłaczające jego czci wiado­
mości.

Inż. Zaremba twierdzi w skardze 
że zamieszkuje w W arszawie i wy 
stępując przeciwko pismoni w ar­
szawskim staje  w obronie czci swo­
jej i syna swego.

Inż. Zaremba twierdzi dalej, że 
pewna część prasy

We czwartek Staś Zaremba skła­
dał egzaminy w jednej ze szkól war 
szaWskich i zdał je  celująco-

Arch. Zaremba otrzym uje syste 
matycznie codziennie 
LISTY  OD JA K IE JŚ  KOBIETY 
k tóra podpisuje się przyjaciółką w 
potrzebie”, W listach tych owa n ie­
znajoma kobieta —- „przyjaciółka

w potrzebie” daje rady Zarembie, 
jak  ma wychowywać Romusię.

Ciekawsze jeszcze rzeczy opowia 
da

O STRACHACH W SWOJEJ 
WILLI W BRZUCHOWICACH.

Zaprzecza on, jakoby chciał sprze 
dać tę willę. Chciał ją natomiast od 
nająć.

Okazało się jednak, że w  czasie
jego nieobecności, zamieszkał w wil 
li ogrodnik Kamiński, a ponieważ 
nie chciało mu się stam tąd wypruwa 
dzić więc zgłaszającym się reflek- 
tantom opowiadał bajeczki, że w 
willi straszy.

Stąd więc powstały pogłoski o 
strachach w willi.

Dramaty ładnych a nieszczęśliwych kobiet.
„Nie rzucam kamieniem w Gorgonową,.,“— List maszynistki, która*..

CHCĄC ODWRÓCIĆ UW AGĘ OD 
GORGONOW EJ
skierowuje z rozmysłem uwagę na 
jego osobę przez insynuacjo.

Ja k  słychać, w niedługim czasie 
będzie wyznaczony termin tej spra
wy.

We czwartek wieczorem widzia­
lno Zarembę w jednej z cukierni w 
okolicach dworca głównego. Zarem­
ba siedziaŁ w towarzystwie kilku 
znajomych i opowiadał, że założył 

' nowe biuro budowlane w Warszawie 
I  malizuje on obecnie 
PERTRAKTACJE Z KAPITAŁ! 
PTAMI ZAGRANICZNYMI, 
którzy mają sfinansować seryjną 
budowę domków którą on prowadzi 

Zaremba opowiada, że 
POD ŻADNYM POZOREM NIE 
ODDA RQMUSI,
ponieważ ustanowiony,został, sądów, 
nie jej opiekunem-

NIEM CY MUSZĄ RYĆ NARO­
DEM LATAJĄCYM ”. 

M ilitaryzacja lotnictwa sportowego
B ER LIN , 7. 4. FAT. Minister, 

Goering w wywiadzie, udzielonym, 
dziennikowi “ „Lokal A nzeiger1 w 
spraw ie organizacji lotnictwa: sp o i- 
towego w Niemczech, oświadczył, 
żę cały obszar Rzeszy podzielony zo 
stał na 15 grup krajowych, na któ­
rych czele stoją tymczasowi kierów 
niey. Wszyscy czonkowie związ­
ków lotniczych będą nosili jednoli 
te mundury, które również będą 
posiadali urzędnicy komisariatu 
Rzeszy do spraw lotnictwa. Będą 
to jednocześnie mundury grup nie 
mieckich, biorących udział w mię­
dzynarodowych zawodach zagraiucz 
nych. W ywiad swój Goering zakoń 
czvł oświadczeniem, że Niemcy mu 
szą stać się „narodem lata iącym 1, 
gdyż tylko do takiego narodu rnle- 
ży prws-dnść.

BUTY DLA SY B E R JI.
MOSKWA, 7. 4. W główuem mio 

ecie Gybcrji, Nowosibirsku, rozpo­
częto budowę wielkiej fabryki obu 
wia, która produkować będzie dzień 
nie 6.500 par obuwia.

W yrób będzie w zupełności me­
chaniczny. Według planu budowa 
ma być wykończona w roku 1934.
W ZROST W YWOZU WYROBÓW 

ŁÓDZKICH.
ŁÓDŹ, 7. 4. Sprawozdanie /wiąz 

ku eksporterów wykazuje poważuy 
wzrost wywozu wyrobów łódzkich 
w marcu. Wywieziono w tym mic- 
sią 398000 kg. tkanin wszelkiego ga 
tunku, wartości 2.876 000 zł. Jes t to 
kwota o półtora m iljona wyższa, 
niż wywóz w marcu roku zeszłego. 
Największy wzrost wykazuje wy­
wóz odzieży, który doszedł do sumy
600.000 zł., następne miejsce zajmu 
je bielizna bawełniana na sumę
516.000 zł.

Ogłoszone listy S ity  Gorgouowej 
do męża Erwina zrobiły wrażenie.

W powodzi różnych teoretycznych, 
literackich głosów — te listy mają wa 
gę dokumentu, są spowiedzią duszy ko 
biety, złamanej życiem.

Jedno z pism warszawskich drukuje 
list maszynistki, który dowodzi, że dra­
mat Gorgonowej t ie  jest odosobniony.

Do głębi duszy poruszyły mnie 
listy p. Gorgonowej do je j męża E r 
wina.

Nie mogłam poprostu powstrzy­
mać się od łez, czytając ten opis 
rozpaczliwej niedoli kobiety, rzuco 
nej na pastwę okrutnego losu. rlen  
opis odmalował moje własne prze­
życia i moją własną tragedję.

W sprawie Gorgonowej odzywa 
się wiele głosów. Jedni bronią jej, 
mówiąc, że jest niewinna, że nie do 
pomyślenia jest, by ta  kobieta po­
pełniła tak straszną zbrodnię. Dru­
dzy natom iast rzucają w nią ka­
mieniami potępiają i staw iają ją^ 
pod haniebnym pręgierzem -'. J a  nie

wiem i nikt pewno nie wie, gdzie 
jest praw da — w liście moim chcia 
łam tylko parę słów powiedzieć * ym 
którzy dla p. Gorgonowej m ają tył 
ko potępienie i pogardę.

Płakałam  gorzko, czytając listy 
p. Gorgonowej. I miałam ogromny 
żal do tych, którzy, rzucając ka­
mieniami w nią, nie chcą myśleć o 
jej zbolałej duszy, o tej okropnej 
poniewierce, jaką przeszła ona.

Rozumiem ją  z głębi serca i dla 
tego do tych, którzy nie chcą wi­
dzieć w niej przedewszystkiem nie 
szczęśliwej kobiety, wołam:

— Kto jest bez winy, niech rzuci 
w nią kamieniem.

J a  nie rzucę. Pięć la t temu byłam 
najszczęśliwszą na świecie mia­
łam męża, powodziło się nam jako - 
tako. Urodziła się nam córeczka, 
którą kochałam nad życie. W arunst 
m aterjalne pogorszyły się. Wtedy 
mąż mój, zwabiony przez swych ko 
lęgów, wyjechał do Francji w po-

GORĄCZKĄ ZŁOTA
W JAPONJI.

Odkrycie miliardowych pokładów kruszcu
LONDYN, 7. 4. Japonja żyje od 

pewnego czasu pod znakiem go­
rączki złota, która ogarnęła uietyl- 
ko wszystkie stany, lecz także wła­
dze państwowe, starające się za 
wszelką cenę zasilić skarb wyczer­
pany operacjami wojennemi w Man 
dżurji.

Rząd japoński, jak  wiadomo, po­
stanowił wydobyć na powierzchnię 
zatopione w bitAvio pod Czuszimą 
k r ą ż o w n i k i  rosyjskie
„Naczimow” i „Ruryk”, na których 
pokładzie znajdować się miały wiel 
kie pokłady złota.

Niedawno temu odkryto na wy­
spie .Hokkaido pokłady złota, k tó ­
rych wartość oceniana jest na 5 mil 
jonów yenów. Wiadomość ta  szyb­
ko rozeszła się po całym kraju  po 
wodując wędrówkę poszuldwaczów 
złota.

Nieco później nadeszła wiado­
mość z prowincji Ivate. iż również 
tam w ykryto pokłady złota. W y­
słano na miejsce geologów, którzy 
ocenili wartość pokładu na 10 mil- 
jonów yenów-

Największą jednak sensację wy

wołało odkrycie bogatej żyły złota 
w górach M iatakusan w prowincji 
Ivate. Geolog Sasaki stwierdził, żo 
bogata żyła posiada liczne odgałę­
zienia. W artość złota w nowodkry- 
tych pokładach sięga olbrzymiej 
sumy 10 miljardów yen.

Odkrycie złóż złotodajnych od­
było się w niezwykłych okoliczno­
ściach .Od 30 la t corocznie przyby­
wał do pewnego jubilera w mieście 
Morioku stary drwal, liczący dziś 
70 lat. Przynosił on zawsze z sobą 
Avoreczek złotych ziarenek. Z uzy­
skanych za złoto pieniędzy kupo­
wał w mieście towary i wędrował 
daleko w góry.

Podpatrzył go pewien bogaty 
rolnik i stwierdził, że starzec ttresz 
ka wraz z dwoma synami w ubogiej 
chatce. Wszyscy, trzej łamali w gó­
rach bloki krzemienia i kwarcu, 
które rozbijali w stepie, a  następnie 
wypłókiwali z gruzu ziarenka złota 

' Rolnik organizuje wyprawę, któ 
ra  p o  stajaniu śniegów ma a w c u -  
szy6 do gór M iatakusan i rozr.o- 
Cizać eksploatację złota na wielką 
skalę.

szukiwaniu polepszenia doli. Pierw 
sze lata pisał, przysyłał trochę pio 
niędzy, a od dwóch la t — jestem 
sama i opuszczona. Mąż mój nie da 
je znaku życia, nie pisze, a  wszelkie 
moje poszukiwania przez konsulat 
i towarzystwo emigracyjne nie 
odniosły skutku. Podobno wyjechał 
do Ameryki Północnej.

Cóż miałam robić ja  — sama, 
porzucona, bez środków do życia, 
bez rodziny z dzieckiem- Nie będę 
opisywała moich strasznych mę­
czarni, gdyby nie córeczka moja, 
jużbym dziś dawno nie żyda.

Kołatałam napróżno o pracę. 
Brałam się -za krawiecezyznę, chwi­
lowo pracowałam w jednym zakła­
dzie gastronomicznym. Byłam ajent 
ką do sprzedaży kosmetyków, a po 
tern nawinął mi się pewien pan, któ 
ry  Avynajął mnie jako maszyniitkę 
do swego biura, chociaż na maszy­
nie ledAvie umiałam pisać.

Teraz wiem, że chodziło mu o to 
że jestem młoda i dość przystojna. 
Cóż było robić, kiedy głód zagląda!
mojej córeczce i mnie av oczy.

Dziś jestem „maszynistką” i se 
kretarką av tej firm ie i chociaż to 
jest otchłań brudu i poniewierki, 
to jest rozpacz okropna, ale muszę 
zaciskać zęby i cierpieć, bo muszę 
nakarmić moją Irusię i ubrać ją. 
Jedyna nadzieja, że odezwie się 
kiedyś mój mąż, którego kochać nie 
przestanę nigdy i wynvie mię z tej 
poniewierki, zlanej łzami i w sty­
dem. -

S taram  się nie myśleć o mojera 
obecnem życiu, ale listy p. Gorgo- 
noAvej poruszyły mnie do głęb\ u- 
kazały mi znów moje nieszczęście. 
Nie ja  jedna jestem av takiem po­
łożeniu bez wyjścia, jest takich ko­
biet tysiące — i av ich imieniu wo­
łam :

— Nie nasza av tern wina. Nie 
avoI u o  kamieniem potępienia rzu­
cać w kobiety takie, jak p. Gorgoąa 
wa, które muszą iść przez piekło, bo 
tak chce los.

Irena Osi...

Zbliżanie między Anglią n Ameryka.
LONDYN, 7. 4. Korespondent 

waszyngtoński „Timesa” donosi, że 
p r e z y d e n t  Roosevelt dąży do ści 
slego porozumienia z Anglją.

Prezydent ma nadzieję, że trud ­
ności • związane z zagadnieniem diii 
gów wn ' ,vnnych zostaną pomyślnie 
rozwiązane.

Nietylko opinja publiczna, ale i 
kongres poAvitaja z-uznaniem zbli­

żenie anglo - amerykańskie. Ja k ­
kolwiek prezydent Roosevelt nie 
wysunął dotychczas żadnych propo- 
zycyj av  sprawie morałorjum dla 
długów angielskich wobec Amery­
ki, to jednak, jak stwierdza „Mor­
ning Post”, widoki porozumienia a v  

tej sprawie uległy znacznemu pole 
pszeniu.

Kto wyprał na loterii?
Numery iznaczone -}- wygrywa­

ją  premję.
50.000 zł. na nr. 68732+
10.000 zł. na n-ry: 72167 118195+
5.000 zł- na n -ry : 47197 60G77

93198.
Zł. 2.000 na n-ry: 71267+ 73143 

76602+ 79238 84212 87414 95577
107670 108848 123832+ 127695+
133919.

Zł. 1.000 na n-ry: 6541 9593
10299 14477 17817 19693 30017+
32123 35973 49587 50.977 59380
62766 63735 68267 74236 86926 89869 
95244 95567 99175+ 108385 117150 
118556 122110 129157 130278 130652 
131792 135348 141923.



Na rynku zbożowym w Polsce 
obserwujemy już od dwóch miesię­
cy niezmiernie ciekawe i jednocześ­
nie bardzo pocieszające zjawisko. 
Peny zbóż w Polsce oderwały sic 
od cen rynku światowego. Zwyżka 
jest dosyć pokaźna i nosi charakter 
stały- Posiada to oczywiście bardzo 
duże znaczenie gospodarcze przede 
wszystkiem dla rolnictwa, które u- 
zyska zwiększony dochód, a także 
i dla całego kraju, w którym każda 
poprawa sytuacji finansowej w ro l­
nictwie decyduje o ogólnej poprą 
wie gospodarczej. Rolnik Dowiem 
zwiększony dochód obraca na nie­
zbędne zakupy, co zwiększa wewnę­
trzne obroty gospodarcze.

Wprawdzie wyższa cena wewr ę- 
frzna zbóż utrudnia wywóz ich za­
granicę i eksport ten przynosi zwię 
kszone straty, jednak w obecnej sy­
tuacji Polski, której zapasy zbozn 
na wywóz są bardzo male, nie może 
przynieść to w ogólnym bilansie 
większych strat. Podkreślić należy 
dla uniknięcia nieporozumienia, że 
©becna. cena zbóż na rynku między­
narodowym, aczkolwiek niższa w 
Polsce, jednak wyższa jest od m j- 
niższydh cen zeszłorocznych i oczy­
wiście od cen jesiennych.

Od połowy stycznia r. b. nastą­
piła pewnego rodzaju stabilizacja 
tendencji na głównych rynkach z bo 
żowych. Załamanie się kursu dolara 
wywołało nawet zakupy spekula­
cyjne zboża w Ameryce, a za przy­
kładem kupców aMerykaóśkićh i w 
Europie. Zniżka dolara bowiem jed­
noznaczna byłaby na rynkach to ­
warowych z podrożeniem cen towa­
rów. Dlatego też poprawa sytuacji 
dolara zaznaczyła się niemal jedno- 
ezesnem, copra wda lekkiem, obra­
żeniem się cen -zbóż na wszystkich, 
ważniejszych giełdach zbożowych 
świata. Ceny te po wróciły do us‘a- 
bihzowanyeh cen lutowych.

W Polsce, która także znajduje 
się, jako jeden z większych rynków 
zbożowych pod wpływem zmian za­
chodzących na rynku międzynaro­
dowym, ceny zbóż w tym czasie 
drgnęły wdól. Zniżka trw ała jednak 
tylko kilka dni. Była więc ona ehwi 
Iowa. Ceny zbóż znowu zaczęły 
wzrastać. Przyczyna tego w zr o stu  
cen tkwi więc w sytuacji gospodar­
czej Polski- Przedewszystkiern na 
zwyżkę cen zbóż wpłynął mniejszy 
tegoroczny urodzaj, wskutek czigo 
zapasy zboża na sprzedaż zagranicę 
były o wiele mniejsze, niż w latach 
poprzednich. Ostry przebieg tej 
zwyżki położyć należy na karb spe­
kulacji, jaka rozpoczęła się po opub 
likowaniu danych przez główny u- 
rząd statystyczny o zbiorach lego 
rocznych.

Rezultaty zbiorów na jesieni 
1932 r. wypadły gorzej, niż to po­
wszechnie przypuszczano. Kupcy 
zbożowi uważali więc za korzystne 
dla siebie zakupić jak największe 
part je zbóż. Popyt len zbiegł się ze 
zmniejszoną podażą: w7 lutym ze
względu na mrozy, w marcu wobec 
utrudnionych dowozów przez roz­
topy. Koniec marca i pierwszo dni 
kwietnia przyniosły uspokojenie na 
rynku zbożowym. Tendencja mornia

jednak utrzymała się w dalszym 
ciągu.

Najwięcej zwyżkowała w Polsce 
pszenica, której zbiory wobec kieski 
rdzy w województwach południo­
wych były stosunkowo niewielkie. 
W styczniu za kwintal pszenicy pła 
cono'w Warszawie przeciętnie 2Ó/J) 
zł., a w Poznaniu — 22.50 zł. obec­
nie zaś cena pszenicy w Warszawie 
wynosi 39 zł., a w Poznaniu—3C zł- 
Również wzrosły ceny żyta, za któ 
re płacono w styczniu r. h., w War 
sza wic średnio 15.30 zł., a w Pozna­
niu 13.90 zl., obecnie natomiast kwin 
tal żyta w Warszawę kosztuje po­
nad 20 zl., a w Poznaniu ponad 18 
zł. Stosunkowo mniej wzrosły ceny 
owsa, aczkolwiek i one osiąguęlv 
poziom tak zwanej ..ceny eksporto­
wej, to znaczy poprzedniej. ceny kra 
joAvej plus premja wywozowa. J e ­
dynie jęczmień nie wykazał więk­
szej zwyżki.

Zwyżka cen zbóż odbiła się na 
cenach ich przetworów, a więc prze 
do wszystkiem mąki. Oczywiście, 
maka pszenna bardziej podrożała 
niż żytnia. W ostatnich tygodniach 
dala się zauważyć zwiększona sprze 
daż mąki żytniej, co pociągnęło za. 
sobą zwiększony popyt na żyto Na 
giełdzie warszawskiej, która do nie 
dawna jeszcze sprzedawała dziennie 
po kilkaset ton żyta, obecnie obroty 
dzienne dochodzą do 2 tysięcy ton. 
Zjawisko to jest bardzo charaktery* 
styczne dla polskiej konsumeji zbóż.

Zawsze ilekroć cena pszenicy jest 
daleko wyższa od ceny żyta, na kon 
sumeję m ą k i  ż y t n i e j  
przechodzi przedewszystkiern lud­
ność wiejska, a także częściowo i 
ludność miejska. W tym roku ogól­
ny poziom zamożności ludności miej 
sWej jest niższy, niż w latach po­
przednich, naskutek pogłębiającego 
się kryzysu. To też ludność ta prze­
szła na konsumeję mąki żytniej, ja 
ko tańszej i mimo nadchodzących 
świąt popyt na mąkę pszenną nie 
wzrasta.

Wraz z poprawą cen zbóż nade 
szła w marcu r, b. poprawa cen a r­
tykułów hodowlanych. Podrożały 
więc ceny żywca i mięsa, oraz ceny 
nabiału. Jedynie zniżkują ceny jaj, 
jak  zazwyczaj na wiosnę, Jest więc 
to zniżka sezonowa

Naogół biorąc, ceny płodów rol­
nych i hodowlanych poprawiły się 
dość znacznie. Poprawa ta ^zbiegła 
się ze zmniejszeniem cen głównych 
artykułów przemysłowych, na sku­
tek akcji rządowej. W ten sposób 
różnica między cenami rolnemi a
przemysłewemi zmniejszyła się w 
Polsce znacznie, co bezsprzecznie 
wpłynie na zwiększenie obrotów go­
spodarczych w kraju a tern same r. 
będzie posiadało wpływ na ogólną 
poprawę gospodarczą. Wraz z wios 
ną więc zaświtała nam nadzieja 
lepszego jutra.

Azet-
i Oisi/iOluS

!©d@“ i „stare" narody
Ciekawa statystyka.

S łjs z jm y  od czasu do czasu zdanie o 
starych i m łodych narodach. Można to 
zrozum ieć w sposób nader rozm aity. Pe  
wne narody wcześniej od innych w ystą  
p iły  na arenie dziejowej i dlatego od. 
gryw ają  dziś na niej rolę wie.kszą, an i­
żeli inne, nawet bardziej liczne. Częś­
ciej jednak należy rozum ieć określenie 
powyższe w tym  sensie ,że wśród róż 
nych narodowości podział ludności we 
dług wieku jest nader rozm aity.

U w zględniając ludność w wieku 1—19 
la l, przekonam y się, że w Polsce m lo. 
dzież la będzie stanow iła 47.7 proc. ogó 
łu  ludności, w Rosji 48.7 proc- we W l o -  
szeeli 41.1 proc., w Niem czech 36.2 proc., 
w A ngłji 37.0 proc, i we Francji — 31.7 
proc. Tak więc Rosja i Polska liczą sto 
sunkowo najw ięcej m łodzieży, słusznie  
też kraje te m ogą być uważane za „mlo 
de“.

P iorąc następnie pod uw agę wiek 50 
i w ięcej lat, kiedy s iły  fizyczne czlowie 
ka zaczynają 3łabnąć, zdolność do dłuż­
szego w ysiłku się zm niejsza .przekona­
m y się, że pierwsze m iejsce w tej kate- 
gorji zajm uje Francja, licząca 25.2 proc. 
takiej ludności, dalej idą W iochy 19.1 
proc., A nglja  (19.0 proc.), N iem cy (18.8 
proc.), wreszcie Polska (14.8 procj i Ro­
sja (13.0 proc,). K raje te uszeregowały  
się w kolejności wręcz odwrotnej, ani­
żeli poprzednio. A więc Francja, W io. 
ehy, A n glja  i N iem cy słusznie mogą  
ludność w wieku podeszłym  jest w nich 
być nazwane narodami „staremi", gdyż 
ludność w wieku podesłym  jest w nich 
znacznie liczniejsza aniżeli w Polsce i 
w Rosji.

Sprawą wszakże,, „starości" lub „mlo 
dośei" narodów społeczeństwa zajm ują  
się n ietylko dla samej ciekawości; zja­
wisko to w yw iera wpływ nawet na kie­
runek polityki danego kraju. Jeżeli po 
minąć okresy skra jne ,t. j. do lat 19 i po 
wyżej 50, a uwzględnić okres najw ięk­

szej sprawności fizycznej i duchowej, a 
więc okres 20—49 lat, okaże się, że naro 
dy „stare" m ają znaczną przewagę nad 
m lodemi. N iem cy bowiem liczą 45.0 pr. 
takiej ludności, A nglja  44.0 proc., Fran  
eja 43.1 proc., wówczas gdy Rosja tylko  
38.5 proc, a Polska 37.5 proc. Liczba lud 
ności w tym  w łaśnie wieku odgrywa  
największą rolę dlatego, że czy w kon­
fliktach  m iędzynarodowych czy to w  
m ożliwościach ekspansji polityczno — 
ekonomicznej ta w łaśnie część ludności 
przedewszystkiern będzie brała udział. 
To też pewne narody, m ające przed so­
bą do rozwiązania skomjdikowane pro 
blem aty, niemożliwo do rozstrzygnięcia  
częstokroć na innej drodze jak starcia 
zbrojnego, spieszą się .aby je rozwikłać 
właśnie teraz, a nic później.

Przyszłość n iew ątpliw ie należy do na 
rodów m łodych. Jeżeli ludność w wieku  
20 — 49 ła t w Polsce przyjąć za 100, to 
w r. 1933 i 1953 (t. j za lat 20) stosunki 
w tej mierze w A n glji w yrażą się  cy ­
frą 167.2 i 137.0, we Francji 148.3 i 108.6, 
w Niemczech — 244.8 i 201.8. we W io. 
szech 139.7 i 124.7. W  obliczeniu tern 
więto pod uwagę zarówno obecne sto­
sunki ludnościowe, jak przyrost natu­
ralny każdego kraju, śm iertelność itp. 
czynniki. Gdyby nawet w obliczeniu  
tern b y ły  pewne n ieścisłości, to już sa­
m a logika wskazuje, że w krajach mło 
dych w znaczeniu wieku id  ludności, 
ludność stosunkowo młoda będzm z bie 
giem lat coraz liczniejsza, aniżeli star­
sza.

W  każdym kraju, zależnie od dzielni 
cy, stosunki układają się rozmaicie, jak 
kolwiek różnice nie są zbyt wielkie. W  
Polsce ludności .starej" ponad 50 (naj­
w ięcej — czego się zresztą należało spo 
dziewać) licząc woj. zachodnie (16.3 pr., 
dalej południowe (15.6 proc.), następnie 
centralne 914.8 proc.) i najm niej wschód 
nie (14.6 proc).

Na marginesie.

Na ucho...
Sekret to jest cos takiego, o ezem 

na pewno wszyscy się dowiedzą.
Jeżeli pani A. powie pani B. „Mo 

ja  córka ma narzeczonego", to pani 
B. pomyśli sobie „Co to mnie o beko 
dzi“ i nikomu o tern nie powie.

Ale jeżeli pani A doda: „Mówię 
to pani w sekrecie, bo to jeszcze nic 
pewnego", to z pewnością do wie się 
o tem cala kamienica i trzy sąsied­
nie.

Bo ludzie mają specjalną słabość 
do sekretów. U niektórych przecho­
dzi to nieraz w manję.

Mam takiego znajomego. Nazywa 
się Pestkiewicz. Od najmłodszych 
Jat zbiera sekrety i opowiada se­
krety.

Urodził się w sekrecie przed rodzi 
caini swojej matki — panny i stąd 
pewno ma we krwi skłonność do 
sekretów.

Gdzie mnie spotka, odrazu pcha 
mi swój nos w ucho i szeptem opo­
wiada jakiś sekret.

P rzy każdym takim sekredie ca- 
fy się trzęsę, bo jego nos łechce mi u 
cho i dostaję nerwowych drgawek.

Wszyscy znają słabość Pestkiewi 
cza i nikt mu się już ze swych sekre 
tów nie zwierza. Ale Pestkiwicz bez 
sekretów nie może żyć.

Ma więc swoich płatnych dostaw 
eów. Za każdy sekret płaci złotówkę.

Niedawno znów mnie spotkał i 
odrazu wsadzi! mi nos w ucho.

— Pst... — szeptał. — Niech pan 
nikomu nie mówi... żona p. M. ucie­
kła od niego...

— Czy pan zna p. M!
— Nie, ale to bardzo ciekawa 

historja... Opowiedziano mi ją w wiel 
kim sekrecie.

— Ależ panie! To stara historja! 
P. M. Umarł 10 lat feniń.'A jegb żo-J 'i 
na uciekła przed 15-tu laty.

— T aakl — zbladł Pestkiewicz 
A to mnie mój dostawca nabrał.

Pestkiewicz nie czyta gazet. Nie 
obchodzą go sprawy o których 
wszyscy iviedzą. Korzystają z lego 
dostawcy...

— Pst... Wie pani —- szepną) mi 
znów parę dni temu. — Podobno nie 
jaki H itler doszedł w Niemczech do 
władzy... Mowiono mi w sekrecie, że 
to były malarz pokolowy. Nie znosi 
czerwonego koloru. Obvba tylko we 
krwi... Ale niech pan nikomu nie mó­
wi, bo dałem słowo honoru..

Ostatnio, gdy widzę Pestkiewi- 
eza, czemprędzej pcham sobie watę 
do ucha. Ale to nie pomaga.

Wczoraj naprzykład gadał mi 
coś do zawatowanego ucha jakieś 
pół godziny. Na nieszczęście zauwa­
żył watkę, wyjął ją  i zaczął nan iwo 
opowiadać.

Kiedy skończył włożył mi watę 
zpowrotem do ucha.

X.

Otwarcie komuni 
cji lo tn icze j  do Ryf 

i Tallina oraz  
Salonik,

Z dniem 15 bm. uruchomiona zo 
stanie komunikacja na dwuch szla­
kach . zagranicznych, obsługiwanych 
przez polskie linje lotnicze „Lot": 
Wilno — Rvga — Tallin oraz Buka 
reszt — -Sof ja  — Saloniki.

Na linji Wilno — Ryga — Tal­
lin stanowiące! przedłużenie linji 
Warszawa — W'lno, samolotv odla­
tywać będą z Wilna w poniedziałki, 
środy i piątki, z Tallina zaś we wtór 
ki, czwartki i soboty. Na linji Buka 
reszt — Sofja — Saloniki, stanowią­
cej przedłużenie szlaku Warszawa— 
Lwów — Bukareszt, samoloty odla­
tywać hodą z Bukaresztu we wtorki, 
czwartki i soboty, z Salonik zaś w 
poniedziałki, środy i piątki.
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imponująca manifestacja społeczeństwa Zagiębiowskiego K R O N I K A
Utworzenie związku obrony kresów zachodnich.

W Będzinie odbyło się onegdaj 
organizacyjne zebranie związku obro 
iy K resów  zachodnich które zgroma­
dziło  tak  wielką liczbę uczestników, 
że zebranie nie mogło się odbyć w 
sali sejm iku, z braku m iejsca i prze 
niesiono je do dużej sali po b. radzie 
m iejskiej {dom P iasta).

W  im ponującem  tern zebraniu 
wzięło udział zgórą '>00 osób, re p re ­
zentantów  władz państwowych, sa­
morządowych, wojskowości oraz róż 
nych insty tucy j i organizacyj z ca­
łego terenu Zagłębia Dąbrowskiego.

Do stołu prevrvdialneg'' •'••'•■'dli 
pp .5 starośch a Boxr.wa — prz w ,j 
cząca, kom. w. iv.uz.uak, 
kowski, pułk. ISarogiewicz. dyr. Ma­
zur, red. Grzędzielski, red. J. Oskńł- 
ski i prof. Majewski,

Po zagajeniu zebrania przez dyr. 
Wł. M azura dłuższy refera t organika 
cyjny, omawiający cole i zadania 
związku wygłosił dyrektor Z. O K.

Z. z K atow ic dr. Kudlicki.
i  'rugi re fe ra t ideowy, om aw iają­

cy również dane statystyczne szkol­
nictw a polskiego w Niemczech wy- 
goisi w izytator p. Igiełski z K atow ic 
R eferaty  wysłuchane zostały przez 
zebranych z dużem zainteresowa­
niem.

Związek obrony Kresów Zachod­
nich jes t organizacją bezpartyjną, 
skupiającą w sobie wysiłki społeezeń 
siw a celem obrony interesów  naród o 
wych na ziemiach zachodnich.

Nowoutworzony związek w Za­
głębiu Dąbrowskiem  będzie p ro w a­
dził dalszą akcję urządzania koloni.j 

letnich dla dzieci polskich z Nte- 
miec. Akcja ta, jak  już swego czasu 
pisaliśm y, prowadzona była wzoro­
wo i z dużym nakładem  pracy korni 
tetu . na. czele którego stoi starości­
na Rmcowa i dyr. Mazur.

Związek obrony kresów Zachod­
nich utworzony w Zagłębiu będzio 
oddziałem okręgowego związku na 
Śląsku.

Poza tein przem awiał pułk. Raro- 
giewicz, który  między innerni za­
mączył, że związek obrony Krosów 
Zachodnich, jak  widać ze sta tu tu , 
m a piękne cele, należy więc grcn.jal 
nie zapisywać się w szeregi związku 
i współpracować dla dobra Ojczyz­
ny.

Przem aw iał również radca iżby 
przemysłowo - handlowej z Sosno w 
ca p- K w iatek, który wspomniał, że 
w szystkie ugrupow ania kupieckie 
w  Zagłębiu przeprow adzą z całą sy 
stem atycznością bojkot towarów 
niemieckich.

Z kolei na wniosek dyr. M azura 
zostali wybrani do prezydjum zarzą 
du obwodowego związku starościna 
Boxowa — przewodnicząca, kom. 
Rzeczkowski, insp. L ucho wiec, dyr. 
Rogóiski, sekr. Narbutt, dyr. Jarzę 
bowski, dvr. Gadomski, dyr. Mazur, 
dvr. Sągajłlo, dyr- Markiewicz, dyr. 
Fursteiiberg, p. Kw*“eień i p. Mil­
ler przedst. robotników.

Do koła zw. w .Sosnowcu zostali 
w ybrani pp-: kom. Kuźniak, wte.
kom. Almstaedt, p. Cholewicka, dyr, 
Bereszko, dyr. Le-dwos, prez. zw. 
nauczycieli Gębicki, p. P. Kuchar­
ski, dyr. Dltrich, i dyr. Hakenbcrg.

Koło Będzin pp.: prof. O-
cioszyńska, pułkownik Ra- 
rogiewicz, kier. Jędrusik, kier Że­
browski, p. Bartnik i p, Moris.

Kolo Dąbrowa pp.: Bcrbecka,
dr. Piwowar, dyr. Domaszowska, 
prof. Pasierbiński, prof. Sierko i 
naucz. Domagała.

Koło Czeladź pp.: kom. Piwowar. 
Szczerbowa i Tajchman.

W  gminach powiatu zostaną rów 
nież utworzone komitety.

N a zebraniu tera uchwalono re 
zolucję. k tó rą  odczytał prezes związ

ku -powstańców śląskich w Sosoow 
cu L. Kalkowski-

Treść rezolucji niżej podajemy:
„Tygodnie ostatnie przyniosły poważ 

ue wzmożenie dotychczasowych uiemie 
ckich tendency] rewizjonistycznych. 
Znajduje to swój wyraz w przejawach 
historycznego szału nienawiści do Poł 
ski oraz wyładowuje się w aktach tero 
vu w stosunku do polskiej ludności 
Niemiec.

Świadomi, że agresywna polityka 
niemiecka oraz niepoczytalne wybryki 
otoczonych opieką i korzystających z 
bezkarności bojówek mogą doprowadzić 
do zakłócenia spokoju na naszej grani 
cy zachodniej, z całym spokojem i z 
pelnem poczuciem odpowiedzialności 
za wage słów wypowiedzianych, stwier 
dzamy, że każdy zamach na granice 
państwa naszego odparty bodzie jaknaj 
energiczniej nieograniczonym wysił­
kiem i ofiarą krwi całego narodu.

Stwierdzamy jednocześnie, że stojąc 
na gruncie obowiązujących traktatów, 
nie podnosząc praw naszych do ziem 
polskich, pozostających nadal pod zabo 
rem pruskim, czynimy to jedynie w mo 
enem poczuciu wartości pokoju świato 
wego. Skoro jednak zostaniemy sprowo 
kowani do wojny i zmuszeni do chwycc 
nia za broń, nie spoczniemy, dopóki 
wszystkie ziemie zamieszkałe przez pola 
ków nie znajdą się ponownie w grani 
each jednolitej i zjednoczonej Rzeczy 
pospolitej Polskiej.

Nie możemy pozwolić na prześłado 
wanie ludności polskiej w Niemczech, 
jak również nie możemy pogodzić sic 
z równoczesnemi przejawami panosze

nia się bu tnej’niemczyzny ua terenie 
Polski. S ,ąd  też domagamy się zdecydo 
war,ego stosowania następujących
środków:

1) Odebrania debitu wszystkim 
gazetom niemieckim, przychodzą­
cym z Niemiec oraz konsekwentne­
go pociągania do jaknajsurowr/ej 
odpowiedział ilości wydawców i reda 
ktorów pism niemieckich w Polsce 
aa wszelkie przejawy szkalowauia 
państwa polskiego, drażnienia uczuć 
społeczeństwa, względnie działania 
na szkodę polskich interesów naro- 
dowych.

2) Wzywamy całe spoleczeu 
siwo do zdecydowanego i konsek­
wentnego bojkotu wszystkich gazet 
i czasopism niemieckich.

3) Wzywamy społeczeństwo, za 
równo kupców, jak konsumentów do 
bezwzględnego bojkotu wszystkich 
towarów niemieckich.

4) Wzywamy społeczeństwo do 
bojkotu wszystkich filmów niemie 
ckich. a poszczególne kinoteatry do 
natychmiastowego zdjęcia z ekranu 
wszystkich obrazów pochodzenia nic 
■miecklego.

5) Wzywamy wszystkie rad io ­
stacje polskie, aby w odpowiedzi na 
niebywałą- akcję rewizjonistyczną 
i antypolską radjostacji niemie 
ckich, stojącą w rażącej sprzeczno 
ści z obowiązującą konwencją radjo 
wa, uwzględniano w programach 
polskich radjostacyj w jaknajszer- 
szyrn zakresie małerja l informacy] 
r.y, ilustrujący faktyczny stan ohe 
cnych stosunków' polsko - niemie­
ckich. w szczególności obalający 
kłamliwe twierdzenia propagandy 
niemieckiej.

6) Wzywamy całą prasę polska 
do zdecydowanego poparcia podję­
tej przez społeczeństwo akcji bo.iko 
tu  prasy, filmów oraz. towarów me 
mieckieb".

Kwiecień
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Sobota

K A L E N D A R Z Y K
Dziś: Dyon-zego 
Jutro. Marji Kleoł. 
Wschód słońca: 5.0 
Zachód słońca: 18.27
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Wytwórnia wędlin „ZAGŁĘBIANKA" I I

SOSNOWIEC. UL. NARUTOWICZA 19, 8 §
filja S-go Maja U i 1-go Maja 14, łcL 2.88.

Zawiadamiamy Sz. Kli.ientele, że na nadchodzące święta W ie!- 
kiej Nocy jesteśmy, zaopatrzeni w . więikk wybtW ; gwaranłowanycn . 
śz y n ń k , o r a z  w dbbią świąteczną kiełbasę, ^ak również i w wędlin} 

pierwszej jakości po cenach Ląder przystępnych.
Polecając się łaskawej pamięci Sz. Klijenteli

Z poważaniem „ZAGŁĘBIANKA spól. i  ogr odp. ^  
l asnagaasaaaagaaaafaa ̂ oaa -‘cso  csaa?o?5sass^s3S33sasgoscsss.ss^

Kola żydow skie  L. O. P. P
na terenie Zagłębia.

Z in icjatyw y asesora urzędu ekar 
bo wego w Sosnowcu J .  E istera za­
wiązał się tymczasowy komitet or­
ganizacyjny, celom przeprowadzenia 
propagandy w społeczeństwie ży- 
dowskiem i utworzenia kół żydow­
skich L O P P  na terenie Zagłębia Dą 
browskiego-

W  skład tymcz. kom itetu wcho­
dzą: radca izby przem. - handlowej i

prezes stow, kupców i przemysłow­
ców p. K w ia tek — radcowie izby 
przem. - handlów, pp Saper i Ołiner 
— członek zarządu stow, kupców i 
przem. p-Birman oraz asesor urzędu 
skarbowego p. E łster. W łaściwe zor­
ganizowanie kół zapoczątkowane zo­
stanie w Sosnowcu jeszcze w bieżą 
cym miesiącu.

Z działalności iifsy przem.-handlowej
Konferencja podatkowa.

Celem wyjaśulenia szeregu kwesty,i 
pomiędzy władzami skarbowemi a po­
datnikami w pewnych zasadniczych 
sprawach z dziedziny podatkowej, izba 
corocznie urządza konferencję z przed 
stawicielami władzy skarbowej dla 
omówienia różnych spornych kwest?.i 
Podobnie i w roku bieżącym zosUte 
urządzona taka konferencja, której cc. 
lem było również wskazanie przedsta­
wicielom władzy skarbowej na koniecz 
ność dostosowania wymiarów podatku 
wych do obecnych stosunków gospo.

darczyck, wykazujących w porówna­
niu z poprzednim okresem wymiaro­
wym poważne różnice.

Konferencja ta  odbyła się w uf. 
czwartek pod przewodnictwem radcy 
Jaguczańskiego, przy współudziale de­
legata izby skarbowej w Kielcach p. 
Szwaroa, naczelników urzędów skarbo­
wych w Będzinie, Dąbrowie i Sosoow. 
cu, radców izby i delegatów większych 
organizacyj handlowych i przemysło­
wych okręgu izby.

Bandyci uzbro iem  w  kije napadli na kuoców.
Onegdaj na drodze pomiędzy 

wsiami Szosowice a Kobylnikami, 
pow. pińczowskiego, 2 bandytów u- 
zbrojonych napadło na powracają­
cych furm anką z W iślicy — Kaca 
A ltera i BatteHogn ł-terszka — mie 
szkańców Skalbmierza, których po 
bili kijami, poczem po obrewidowa- 
niu Kaca — zabrali mu portmonetkę 
7, zawartością około 3 zł., Balickie^

mu zaś portmonetkę z zawartością 
około 2 zł. i zegarek srebrny, 
wart. 76 zł.

Bandytów w osobach: Pragnące­
go Jana, Banasia Jana i Włodarskie 
go Stanisława — mieszkańców wsi 
Kro pice. gm. Topola, pow. pińczow 
skiego ujęto i przekazano władzom 
sądowym.

RADJ O
WARSZAWA.

Sobota, 8 kwietnia.
11.40. Codz. Przegląd Prasy Polak. 

11.50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał cza«u,
12.10. Płyty. 13.10. Kom. P1M. 13.15. Po 
ranek szkolny ze Lwowa. 15.10. Kom. 
Państw. Inst. Eksport. 15.15. Kom. go 
spodarczy. 15.25. Wiad. wojskowe. 15.35. 
Słuch, dla młodzieży. 16.09. Płyty. 1620. 
Odczyt dla maturzystów 16.40. Tr. ze 
Lwowa. 17.30. Kom. dla żeglugi i ryba 
ków. 17.40. Odczyt. 17.55. Program  na 
dz. nast. 18.00. Odczyt dla maturzy­
stów 18.20. Wiad. bież. 18.25. Muzyka 
lekka. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Wiad. 
roltL 19110 Na widnokręgu. 19.45. Pras. 
Dz. Radj. 20.00. Muzyka lekka. 22.55. 
Wiad. sport. 21.00. Dod. do Pras. Dz. R. 
22.05. Utwory Chopina. 22.40. Feljeton 
p. t. Wiosenne nastroje zoologa poczci 
wego. 22.55. Kom. meteor. 23.00. Muzy 
ka tan.

WARSZAWA
Niedziela, 9 kwietnia.

955. Program  na dz. bież. 19.00. Na­
bożeństwo % Krak. 11.57. Sygnał czasu. 
12:05. Program  na dz bież. 1210. Kom, 
P IH , 12J 5. Poranek symf. z I‘ ilh. W ar­
szawskiej. 14.00. Zakładanie i poprawia 
nie pastwisk. 14.20. Utwory religijne. 
14.45. Co słychać o czem wiedzieć trze­
ba. 15.05. Kom. rołn. 15.10. Koncert ork. 
P. R. 16.00. Program  dla młodzieży. 16 25 
Płyty. 16.45. Odczyt ze Lwowa. 17.00 l i ­
twory fortepianowe. 17.30. Kom. Zw. 
Prac, Gmin Wiejsk. 17.35. Płyty. 17.55. 
Program  na dz. nast. 18 09. Muzyka rei i 
gijna. 18.45. Rozmaitości. 19.10. Słuch, 
z Wilna. 2090. Muzyka wioska. 21.50. 
Wiad. sport. 22.00. Recital wiolonczelo­
wy. 22.55. Kom. meteor, i kom. policy.i. 
ny. 23.00. Muzyka salonowa.

KATOWTCE.
Sobota, 8 kwietnia-

11.40. Codz. Przegląd Prasy Polsk. 
i kom. meteor. « W a m . 11.57, Sygnał 
czasu. 12.10. Płyty. 131)5. Kom. gospod.
13.10. Kom. z Warsz. 13.15. Poranek szkol 
ny ze Lwowa. 16.00. Tr. z Warsz. 16.20.. 
Odczyt dla maturzystów. 16.40. Odczyt 
ze,i Lwowa. 77.00.; Skrzynka poczt; . dła : 
dzieci. 17.25. Intermezzo muz.l7.40.Odczyt 
z Warsz, 17.55. Program  na dz . nast. 
18.00. Tr. 7. Warsz. 19.00. Rozmaitości.
19.10. J. Al. Gałuszka odczyta własne 
utwory. 19.80. Tr. z Warsz. 22.09 . Pro. 
gram na dz. nast. 22.05. Tr. z Warsz. 
28.35. Muzyka tan.

TEATR M IEJSK I W SOS NO W.
Dziś w sobotę, o godz. 8.30 wiecz. p 

m jera komedji muzycznej w 3 aktacn 
S. Kuoxa w adaptacji Tadeusza Wo. 
łowskiego „Pan minister na inspekcji", 
Moc przezabawnych sytuacyj. galerja 
areyuciesznych typów, beztroski humoi 
i melodyjno piosenki oraz koncertowa 
gra wszystkich wykonawców z pp.t 
Stróżyńską, Tańską, Orlińskim i Erwa 
nem na czele oi-az pp. Brzozowską, 
Drohoeką, Gruduiewskiiu, Nawrockim, 
Opolskim, Rytowskim i innymi. Pomy 
słowa reżyserja B. Orlińskiego i starań 
na oprawa dekoracyjna J. Szymczyka 
dopołniają udaną i wartą ujrzenia ca­
łość.

Ceny miejsc od 49 gr. do 2.49 zł.
W niedzielę dwukrotnie: popołudniu 

i godz. 4-15 i wieczorem o godz. 8.30 da 
na będzie ostatnia nowość, komedja 
muzyczna ,.Pan m inister na inspekcji" 

Ceny miejsc populirer-n ~ > J9 gr. do 
2.49 zł.

Bilety wcześniej nabywać możi.n w 
firmie WL Czechowski, ul. 3 m aja 8. W 
niedzielą i święta kasa teatru  czynna 
od godz. 11 do 1 i od godz, 3 popol.

— « O o -
Z K IELC.

(k) Repertuar kin. Kino' .Czwartak" 
Czerwona zemsta — ,.Światowid — Od 
trącona.

(k) Posiedzenie prezydjum rady grodz 
kiej BBWR. W hotelu polskim odbyło
się zebranie prezydjum rady grodzkiej 
BBWR., na którem omówiono szereg 
spraw organizacyjnych oraz postanowio 
no zorganizować zebrania ogólne, na 
których poseł dr. Gosiewski, wygłosi re 
ferat o ustawie scaleniowej, zaś dr, 
Krawczyński o ustawie samorządowej.

Pozatem odbyło się posiedzenie sekcji 
prasowej, na którem omówiono sprawy 
prasy regionalnej.



f(tj O tw arcie kursu dla działaczy wieś 
akich w Stopnicy. W Stopnicy odbyto 
się zebranie kursu  tygodniowego dla 
działaczy wiejskich, k tóry  zgromadził 
130 uczestników.

K urs otworzył prezes rady powiato 
wej BBWR. p. Wieczorek, który w dłuż 
szem przemówieniu podkreślił koniecz­
ność pracy na wsi i uświadom ienia oby­
watelskiego ludności w iejskiej. N astęp­
nie inauguracy jny  wykład wygłosi! kie 
rów nik sek re ta ria tu , wojewódzkiego 
BBWR. p. Zaleski.

W ykłady prowadzone są ściśle we­
dług ustalonego planu i obejm ują pro­
gram  spraw  społecznych, samorządo­
wych i rolnych' oraz nowe usiawodaw-. 
stwo w dziedzinie socjalnej i gospodar­
czej. W śród prelegentów  z pośród dzia­
łaczy miejscowych w ystępują pp.; Dęb­
ski, N iedziela i Oszyba, z zamiejsco 
wyc-h sen. M ieiński, posłowie dr. Kraw  
czyński i Kozłowski oraz wiceprez. wo 
jewódzkiego zrzeszenia Z. P. 0 . K. wice 
proz. wojewódzkiego zrzeszenia Z. P . 0. 
K. wojowoj. Bratkowska.

(k) Zjazd kierowników kursów robo 
tniezyeh. W  lokalu sck re ta rja tu  woje 
wódzkiego BBW R. w Kielcach, odbył 
się zjazd kierowników kursów robotni 
czych z całego terenu województwa kie 
łeckiego .Na zjoździe omówiono wyni 
ki dotychczasowej pracy  i nakreślono 
pian  p rae  a a  przyszłość.

 0O 0------

Zwiedzajcie wystawę Malarzy Krakowskich i Zagleb w kich
w sem inarium męsklem w Sosnowe u.

2 życia związku strzeleckiego
nd Zagięcia Dąbrowskiego.

z  SOSNOWCA.
(s) W  gim nazjum  iin. H. Rzadkie wi­

eżowej odbędzie się wywiadówka w nie 
dzielą, dnia 9 bm. miedzy godz. IX — 18,

(s) „O rganizacja kredytu". Odczyt 
na powyższy tem at wygłosi dyrektor 
Szkoły handl. żeńsk. im. król. Jadw igi 
w Sosnowcu p. Namysłowski, w  sa li. 
zw. naucz, pol.sk. w niedzielą o godz. 
11-ej.

W stąp bezpłatny.

(s) Zebranie komendy legjouu mło­
dych. D nia 10 bm. o godz. 7 wiecz w lo­
kalu  własnym, przy  ul. Nowej, odbędzie 
się zebranie komeudy okręgu legjouu 
młodych w Sosnowcu.

(s) Poranek w kinie „Zagłębie". S ta  
ranicm  podkom isji kolonij letnich dla 
najbiedniejszych, odbędzie się w niedzie 
lę, poranek d la  młodzieży w kinie „Za 
głębie". W  program ie film  w 10-ciu 
aktach i w spaniało dodatki dźwiękowe. 
Początek o godz. 11.30. Ceny biletów: 
30, 80 i 00 gr.

(s) „Polska i Niemcy". Związek aka 
demickich kół zagłębian urządza we 
wtorek 11 kw ietnia br. o godz. 8 wiecz. 
w sali gimn. im. St. Staszica w „So­
snowcu odczyt na tem at aktualnych 
zagadnień iwlsko - niemieckich R eferat 
wygłosi wiceprezes związku obrony 
kresów zachodnich w Katowicach dr. 
Kudlicki.

(s) Plenarne* posiedzenie zarządu po­
wiatu ZS. Ju tro  o godzinie 10-tej rano 
w lokalu przy uL K o łłą ta ja  17 w So­
snowcu odbędzie się plenarne posiedzę 
nie zarządu pow iatu związku strzele­
ckiego p rzy  udziale przedstawiciela pod 
okrągu z Katowic i wszystkich preze­
sów, komendantów oddziałów pow iatu 
będzińskiego, jak  również i dowódców 
kom panij.

W m arcu i kw ietniu zarząd powiatu, 
przeprowadza walne zebrania we wszy 
stkicłi oddziałach pow iatu będzińskiego 
Ostatnio zebrania takie odbyły się w 
Ząbkowicach, Maczkach, Grodźeu i 
Niemcach.

W zebraniach brali udział przedsta 
wjciele władz powiatowych Z. S. z So 
snowca, oraz komendanci kom panij.

Spraw ozdania z całorocznej działalno 
ści złożyli prozosi, komendanci, skarb 
nicy i reforenci wychowania fizyczne­
go poszczególnych oddziałów.

1 o dyskusji i udzieleniu absolutne 
jum  ustępującym  zarządom oddziałów, 
zebrani powołali do nowych zarządów 
następująco osoby:

oddział Maczki — B, Szczepaniak 
(prezes), członkowie: S. Kulawik, M.
Dudziński, K. Jędrzejew ski, E. M ichal­
ska, M. Wyrozumski. A. W armuzek 
oddział Ząbkowice — H ryniew iecki 
(prezes), członkowie: Taslccki, W ojta- 
nia, Gasżiych, B raiw a, Skwurczyuski i 
Hornik.
oddział Grodzico — r. Pocisk - Dobro- 
wolski (prezes), członkowie: W  Nosz 
czyk. T. Strojny, J . Górski. A Czarne,

iM a .

ki, H . Brzozowski i F. Fickowski.
Oddział Niemce (żeński — M.Zyg- 

m ański (prezes), członkowie: K. Lan­
ge, J . Bą,,;kowski, D. Datoń, W. Kro­
sta, C. Szubert, G. Depta, J . Maekie 
wic-z.

Oddział Niemce (męski) — M Zyg 
m ańska (prezes) i A. Bączkowska, H, 
I eeoldówna, G. Pająkow a, S, Mildnero 
wa, A. Nowicka.

Następnie zostały wybrano kom isje 
rew izyjne w składzie 3 członków i 2 ża  
stępców, oraz delegaci ua powi 
zjazd w Sosnowcu po jednym  u } .-  

dych dwudziostu członków.
W  zebraniach uczestniczyli licznie 

członkowie, w ykazując duże zainteresc 
wanio i zrozumienie dla prac, nakreślo­
nych program em  wtadz naczelnych 
związku strzeleckiego. Obszerne sprawo 
zdania wykazały poważny dorobek w 
każdej dziedzinie pracy, będący wyni 
kiem znacznych wysiłków, tak  człon­
ków zarządu, jak  i członków ew rżą­
cych, którzy  pomimo trudności fereao 
wych krzewią w ytrw ale wśród społe­
czeństwa wychowanie dobrego obywa­
tela - żołnierza.

PRĄDOŹE RC A JAWNE ZŁO  

P H I L I P S  T W O J E  P. K. O

KUPUJĄC N I E C O  DROŻSZE Ż A R Ó W K I PHILIPSA,. 
ZAOSZCZĘDZICIE MNÓSTWO N A  ZUŻYCIU PRĄDU-

■ W
«HUM

’.Biały tydzień” kupca Łączkowskiego
I ri*a fynndnfg są(fu gr0£fzKjgg0 w SosnOWCIl,

Patrolując ul. Modrzojowską w 
iSosnowcu, znany ze slużbistośei j>o 
sterunkowy p. L. aż przygryzł wą- 
sy zo zdumienia na widok, " jakby 
na strychu rozwieszonej b ielizny , 
przed sklepem pod nr. 43, którego 
właścicielami są małżonkowie C! i- 
lel i Li ba Łączkowscy.

Co to jest?! — krzyknął, nie 
panując nad sobą...
n, •<? ? a rt-y 0 fu tryaę wystawy p. 
Chilel, odparł niedbale:

„To blaty tydzień, proszę się nie

wtrącić i wogóle... „paszo! wont!.-.‘‘
Ponieważ sposób wywieszania 

bielizny nie był zgodny z dozwo!o- 
nemi przepisami reklamowemi, p .L . 
spisał 2 protokoły (drugi za obrazę 
osobistą), w Avyniku których odbył 
się wczoraj przeciwko małżonkom 
Łączkowskim rozprawa w sądzie 
grodzkim.

Wyrok opiewa po 2 tygodnie dla 
każdego z małżonków.

Karę zawieszono im na dwa 
łata.

Z BĘDZINA.
W SPR A W IE  ODSŁONIĘCIA  

POM NIKA W BĘDZINIE.
Dnia 13 bm., w sali starostw a odbę 

dzie się posiedzenie kom itetu uroczy 
stości odsłonięcia pomnika ufundowane 
go ku czci pologłych oficerów i żołnie 
rzy 11 p. p. ziemi będzińskiej.

Na zebraniu tom ustalony zostanie 
ostateczny term in urządzenia uroczysto 
ści odsłonięcia pomnika.

 oOo-----
(b) W gim nazjum  J . Krzymowskiej 

i W. Replińskiej w Będzinie, w niedzielę 
dnia 9 bm. w godzinach od 10 do 13, od 
będzie się wywiadówka dla rodziców. 

 nllo-----
Z C Z E L A D Z I.

WALNE ZEBRANIE PODOFK E 
RÓW REZ. NA PIASKACH.
Odbyło się na Piaskach walne ze 

branie związku podoficerów rezerwy 
Zebranie zagaił prezes kola p Kuhiii 
ski, przewodniczył p. Nowocień, a- 

sesorawali pp.: J . Toba, T. Dyner, 
sekretarzował p. Roman Musiał

Sprawozdanie z działalności za­
rządu zdał prezes p. A. Kubiński z 
W. F. i P. W. kom. koła p. M.Tylko, 
kasowe p. M. Pasterak, komisji re­
wizyjnej p. F. Sidowski.

Udzielono ustępującemu zarzą­
dowi absołutorjum.

Referat o celach podof. rezerwy 
wygłosił zast. kom. okręgu p. T. Dy 
ner.

Następnie odbyły się wybory za­
rządu, komisji rewizyjnej, sądu kole 
żeńskiego i delegatów na zjazdy, w 
skład którego weszło 14 osób z preze 

■ sem p. A. IĆubińskini na czele.
—  O Q O  - i  ' i  n w

(e) Odczyty; Dziś o godz. 7 wiecz., w 
lokalu „Kuźnicy" p. Jerzy  Szydłowski 
wygłosi odczyt na tem at: „Projekty  
zwalczania obecnego kryzysu".

W sali sądu grodzkiego również o g.
7 wiecz. prof. Dobrowolski wygłosi od­
czyt p. t. „Co i jak  czytać należy".

W stęp bezpłatny.

Zawiązanie koła L.O.P.P.
przy stow arzyszeniu rzem ieślników  chrześcijan w  Kielcach.

Z ZAWIERCIA.
(z) K urs dla przodowników przyspo 

sobiema rolniczego. W  sali posiedzeń 
sejm iku zawierckiego odbył się jedno­
dniowy kurs dla przodowników przyspo 
sobienia rolniczego młodzieży z poszczę 
gólnyeh ośrodków wiejskich.

W ykłady na kursie prowadził instru  
k to r OTO i KR. p. Józef Czerski.

(z) O twarcie świetlicy „Orlęcia". W 
niodzielę o godz. 11 przed południem 
odbędzie się otwarcie św ietlicy zjedrto 
ezeuia polskiej młodzieży pracującej 
„Orle . Świetlica mieści się przy ul. 
Piłsudskiego 5.

N a porządku dziennym spraw y ogół 
no - organizacyjno i wytyczne prac na 
najbliższy okres.

(s) Zebranie kom itetu obchodu 3-gu 
m aja. Zarząd koła PMS. w Sosnowcu 
organizuje obchód 3-go m aja i zbiórkę 
u a  d a r  narodowy. W  związku z tern 
odbędzie się dziś o godz. 8-ej wiecz. w 
lokalu stow, techników (ul. Czysta 9) 
organizacyjno zebranie kom itetu.

(s) Zebranie w K onstantynowie. Ju lro  
o godz. 15 odbędzie się nadzwycza jne 
walne zebranie w klubie młodzieży poi 
skiej im. marsz,. J . Piłsudskiego. Wszys 
cy członkowie klubu proszeni są o przy­
bycie.

(s) Inaugurac ja  legjouu młodych. W 
niedziolę o godz, 10 rano w lokalu. 
ZZZ. przy ul. Leśnej, odbędzie się ina­
uguracja  obchodu legjonu młodych 
związku pracy dla państwa.

Zarząd stowarzyszenia rzem ieślni­
ków chrześcijan w Kielcach, w zrozu­
m ieniu doniosłości zadań lig i obrony po 
w ietrznej i przeehrgazowej, pośpieszył 
na zew kom itetu powiatowego LO PP. i 
zwołał w lokalu stow arzyszenia zebra 
nie organizacyjne koła LOPP.

Zgromadzeni członkowie stowarzyszę 
nia w liczbie 70, po w ysłuchaniu re fe ra  
tów, członka zarządu kom itetu powiato 
xrego ■ "'PP . p. F r. W ieczorka i instr. 
powi ->go OPL. Gaz. na tem at za­
dań i ; rao ligi oraz nowoczesnych spo­
sobów^ i środków prowadzenia wojny, 
jak  również sposobów i środków obro-

P l a n l f l f t  zagraniczne bar- 
■ I d l i m u  dzo mało używa 
ne w doskonałym  stanie, S p rzed am  

tanio.
L A T O W IC E , M łyńska 4

ny przed strasznemi skutkam i wojny, 
postanowili jednogłośnie celem szersze­
go uświadomienia i wyszkolenia swych 
członków założyć koto LO PP. przy sto­
warzyszeniu, przyczem przystąpiono do 
wyboru władz koła.

Do zarządu koła weszli pp.: St. Lo­
rens, jako prezes, B rupek — wiceprez. 
L. Strzemhals'ki sokretarz, J . Konecki— 
skarbnik, N. Bielak — zast. sekretarza. 
Na zastępców wybrano pp. Al. Czerwień 
ca, R. Sutowicza, L. G rim a i F r  Piotrow 
skiego. Do komisji rew izyjnej pp.: W a­
cława Rudczyńskiego, St. Knnowskiego 
i A. Bogdana.

Na delegatów do kom itetu po w. wy 
brano p. L. Jakubowskiego, na zastępcę 
p. Koneckiego.

Zebrani w yrazili życzenie, aby nowo 
obrany zarząd nawiązał ścisły kontakt 
z komitetem powiatowym, celem rozwi 
nięcia żywej działalności tak  w kierun 
ku zwiększenia liczby członków koła, 
jak  i wyszkolenia ich w obronie przeciw 
gazowo — lotniczej.

Z MYSZKOWA.
(m) K urs zdrowia w Myszkowie. S ta

ran iem  związku koła gospodyń w iej­
skich w Myszkowie w sali urzędu gmi 
ny  odbył się kurs zdrowia dla członkiń 
koła. N a kursie dr. Zielińska z W arsza 
wy wygłosiła re fe ra ty  o ratownictwie, 
chorobach zakaanych, kobiecych itp.

(m) Odczyt. Dziś o g. 7 wieczorem w 
lokalu związku podoficerów rezerwy w 
Myszkowie, dom firm y „B-cia 
Bauorertz" referen t oświatowy tegoż 
koła wygłosi odczyt pt.: „Gospodarczo 
znaczenie morza dla Polski". W stęp 
na odczyt bezpłatny.

Z O L K U SZ A .
(ol) Nowy lekarz powiatowy. Oneg- 

daj objął urzędowanie lekarza powiato 
wago w Olkuszu, dr. M ar jar; Kiciarski, 
b. lekarz powiatowy pow iatu W ileńsko - 
Trockiego.

(ol) Baczność podoficerowie rezerwy 
w Olkuszu. Dziś o g. 11 przedpoŁ we 
w łasnym  lokalu, odbędzie się zebranie 
związku podof. rezerwy w Olkuszu



Str. 6.

(ol) Skazani za kłusownictwo. Miesz 
kańcy wsi Kosmolów gm. Rabsztyn, 
Józef S tacha i P a w e ł  Gałka zostali ska 
zani przez starostw o olkuskie po b ty ­
godni bezwzględnego aresztu  za zakła­
danie sideł na za jące.

(ol) Pożar. W  zabudowaniach Izydo 
jrą Kołodziejczyka w Jangroeie wybuchł 
pożar, który strawił dom i stodołę-

Oprócz tego spaliło sie zboże i sprze 
ty  domowe. Ogień został zaprószony.

UKRADŁ, CZY W YGRAŁ W KARTY
Bo przechodzącej ul. Szopienieką 

E lfry d y  Skrzypiec z Mysłowic, dosko- 
czył jak iś  osobnik i w yrw ał je j z reki 
7 zł., k tó re  trzym ała  w chusteczce.

N a skutek  alarm u, wszczętego przez 
iiapfldnietą, n apastn ika  zatrzym ano. 
Okazał sie nim  znany w Sosnowcu ob 
wieś n ie jak i Ja n  B ryła.

N a wczorajszej rozpraw ie w są­
dzie grodzkim, B ry la  przeczył fak ­
tom, uwiecznionym  w protokule po li­
cyjnym  i tłum aczył sie, żc gotówka 
w kwocie tych właśnie 7 złotych na­
leżała m u sie uczciwie, gdyż podob­
no niedoświadczona E lfryda przegna­
ła je z nim w 3 karty .

.M im o  ta k  „ p rz e k o n y w u ją c y c h "  ar^
gum entów, sąd zaaplikow ał rabusiow i
4 m iesiące kozy.

 oOo-----
AMATOR G FSI Z ZAGÓRZA.
P. P io tr Leśniewski z Zagórza (bez 

zajęcia i stałego m iejsca zam ieszka, 
nia), przechadzając sie w okolicy k j-  
śeiola, w y  'dal w łaśnie swą mózgowni 
ee nad zdobyciem gotówki, gdy nagle 
zobaczył przed m uram i kościoła pick-
no stado gesi.

W  w ynadkach tak ich  p. Leśniew ski 
działał zdecydowanie, o ezem św iad ­
czy zresztą dotychczasowy jego re je s tr  
karny .

7-inr.dził gesi na ta rg  i sprzedał je 
za 75 zł.

W yrok sądu grodzkiego w Sosnow­
cu opiewa na 2 miesiące wiqzienia.

"OtHow’edTii o i  RedaHciś.
P. A. W. — Nie wiemy o jakie w y. 

dawmetwo chodzi. P rosim y o dokładniej

Pragnac dać każdem u m ożność zrobienia korzyst­
n ego  i dobrego zakupu przedśw iątecznego, nabyliśm y ol 
brzym i transport

M Y D E Ł  TOALEIOWYCH 1 WDO K W I A T O W Y C H
w  pierw szorzędnych gatunkach i d latego sprzedaw ać bę 
d ziem y tak ow e po cenach bajeczn ie  niskich.

 Sprzedaż burtowa i detaliczna.
SKŁAD APTECZNY

S .  b i O N t T A
Dąbrowa Górnicza, ul. Sobieskiego 29, tełef. 1-D3.

Samobójstwo pod kotami poc ągu.
W czoraj o godz. 5-ej popoł. na 

torze kolejowym pomiędzy Dąbro­
w ą a  Będzinem rzucił się pod po­
ciąg osobowy niejaki St. K raw czyk 
m ieszkaniec Grodźca.

Koła pociągu zmiażdżyły K raw ­

czykowi głowę i obcięły jedną nogę 
Powodem samobójstwa był sil­

ny rozstrój nerwowy.
Zwłoki samobójcy przewieziono 

do kostnicy szp itala  pow. w  Będzi­
nie.

Pierwsze fiolki
nie znalazły nabywcy.

sze dane.

O f
.«( ‘n------

i arv.
N a świecone dla najuboższych złoży 

li na rące ks. kan. Raczyńskiego: Kazi 
mierzos wo Zielińscy 50 zł., Blondyna 
Jqdryczkowa 5 zł.

Z restauracji ,,W arszaw ianka14 
wyszedł elegancki pan w futrze w 
tow arzystw ie eleganckiej damy w 
futrze.

Obydwa fu tra  miały się. właśnie 
wziąć pod rękę, kiedy nagle w ś ro ­
dek wepchnął się młodzieniec w cy 
klistówee z pękiem fiołków w rę ­
kach.

— Pierw sze wiosenne fiołki, pa 
nie hrabio! H rab ia  kupi dla hrabi 
ny. Za jedne zlotówkie!

— Nie trzeba — wydostało się 
m ruknięcie z męskiego futra.

— Panie  prezesie, trzy  godziny 
na  pana  prezesa pod knajpom  cze­
kam... N ie chciałem do środka wcho 
dzid, żeby przy  kolacji nie przeszka 
dzać. Ale teraz pan prezes kupi... Za 
j e d n e J g l t e p

— TSfie trzeba!
— M e pan dyrektor, jak  prag­

nę zdrowia uparty . J a k  pan derek- 
to r u mnie nie kupi, to zara  mojom 
teściowe zawołam, co w tainteiu ro 
gu fiolki sprzedaje. Ona jak  zacz­
nie gadać, derk tora  razem  z derek - 
torowom opluje. Znakiem tego ra ­
dze u mnie kupić. Za 50 groszy od­
stąpię.

— Nie chcę kupić.
— A 30 groszy pan doktór d a t

Przecie te  fiołki to nie niemiec­
ki wyrób, tylko krajow y. T rza pa­
nie doktorze swoje rodzone k ra jo ­
we wyroby popierać!

— Odsuń się, bo nie kupię!
— J a k  sie odsunę, to pan sza­

nowny kupi? 20 groszy dla szanow 
nego pana...

— Nie kupię!
— A  10 groszy też dla obywate 

la nie warto? ,
— Proszę odejść!

— Obywatel nie kupi? To pies 
ci mordę lizał, la tku  na psiem szmal 
cu smażony! Po knajpach cholera 
chodzi, futrem  w czyje kopany sie 
nakryw a, a  10 groszy nie ma na po • 
parcie przem ysłu krajowego.

I  sprzedawca fiołków A ntoni W a 
lek z pogardą splunął na  męskie tu 
tro, należące do p. S tanisław a Ko- 
żelskiego.

W łaściciel fu tra  zatrzym ał sprze­
dawcę i wezwał policjanta, który 
spisał protokół.

N askutek tego protokółu p. W a 
lak  został skazany na 3 dni bez­
względnego aresztu.

Zmasakrowanie starca
w Za ł ęż u  p o d  Wo l b r o mi e m.

W dniu 6 bm. na drodze w iej­
skiej w Załężu, gm. Dłużee wynikła 
aw antura na tle oddawna prowa 
dzonego procesu sądowego pomię­
dzy braćmi Kazimierzem i Józefem  
Grzankami a 52-łetnim Kałarugem, 
mieszkańcami Załęża.

B racia Grzankowie rzucili się 
na starca i tak  go zmasakrowali ki 
jam i, że ten po kilku godzinach 
zmarł.

Pierw szej pomocy Kalarusowi, 
k tóry  między innemi m iał poła mar­
nych kilka żeber, udzieli! dr. Oce- 
pa z W olbromia.

Sprawców bestjalskiego pobicia 
K alarusa, braci Grzanków policja 
aresztow ała w dniu wczorajszym

W IE L K A  ŚW IĄ TEC ZN A  WY­
C IEC ZK A  DO PO ZN A N IA .

„Poznanianka“ Bridge - Dancing 
„Polska Zachodnia*.

W ydawnictwo ^Polska Zachod­
nia* organizuje wycieczkę specjal­
nym pociągiem Bridge-Dancing w 
okresie św iąt Wielkiejnocy;

Pociąg „Pozna nanka" w yrusza 
z Katowic w W ielką Sobotę, dnia 
15 bm- o godzinie 12,20, przy ja.-, d 
do Poznania o godz. 18.13. W yjazd 
z Poznania nastąp i w poniedziałek, 
17 bm. o godz. 16.29, przyjazd do 
K atow ic o godz. 22.16.

Uczestnicy, pociągu wycieczko­
wego „Poznanianka", m ają możność 
zwiedzenia grobów, K atedrę. K o­
ścioły, Ratusz, Palm iarnię, O g.ćd 
Zoologiczny, Muzeum W ielkopol­
skie i W ojskowe, Zamek, Teatry i 
wiele innych zabytków Pozna? ia. 
Cena przejazdu do Poznania i z po­
wrotem wynosi zl. 16.

Wszelkich inform acyj , udzie’a: 
„Polska Zachodnia*, ul. M oniuszki! 
10. Teł. .16-08 i Biuro inform acyjne 
na  dworcu kolej, w Katowicach

REKLA M A J E S T  DŹW IGN IĄ 
HAND LU!

i  ™

I Umarli wstają z grobu...
PO W IEŚĆ. 41

Nagle zadrżał, ujrzaw szy wcho­
dzące do salonu panie de Brennes 
j-G abrjelę.

Zbliżył się do nich prędko i ści­
skając  ręce Leonidy i m argrabiny, 
powiedział:

— Dziękuję paniom  po tysiąc 
razy z głębi serca, żeście zechciały 
przyjechać oddać osta tn ią  posługę 
temu, który  był dla mnie ojcem p ra ­
wne. W zrusza mnie głęboko ten do­
wód sympatji..- Nie zapomnę go. 
Nigdy nie zapomnę...

Słowa te wypowiedziane ze wzru 
szeniein, spraw iły  pannie de B ien- 
nes radość nie do opisania.

Wdzięczność R aula łączyła się 
z miłością... Rozw iązanie nie długo 
da na siebie oczekiwać.

Młody człowiek zwrócił się do 
G abrjeb:

— I  pani także, panno Gabrielo, 
jestem  bardzo wdzięczny — w yjąk- 
nał — dziękuję pani, że przyjecha­
łaś, a  tym  pm iotn  dziękuję, że pa- 
nia nrzvwio7ły...

W vcia^nal do niej reke, na k tó­
rej G ab ^ ^ n  nieśmiało złożyła drżą­
cą swą dłoń

•Spojrzeli sobie w oczy.
Młodej dziewczynie zdawało się, 

że ją  siły opuszczą.
Zwolna cofnęła rękę- R aul opu­

ścił panie de Brennes, aby się zbli­
żyć do kuzyna F ilip a  de G arem 1 es.

Leonida uradow ana niezmiernie, 
n ie zauważyła pomieszania Gah- 
rjeli. T a  osta tn ia  zwolna przyszła 
do siebie, lecz je j serce przestawało 
skakać w piersiach, jak  ptaszek w 
klatce zamknięty.

M istrz ceremonji wszedł, zapo­
w iadając wyniesienie zwłok.

Zaproszeni wyszli uszykować się 
zakarawanem , na kórym  żałobni­
cy umieścili trum nę dębową.

Dam y zajęły m iejsca w powo 
zach.

Mężczyźni szli pieszo za k a ra ­
wanem, z R aułem i F ilipem  na 
czele.

Ź kościoła no mszy śpiewanej, 
udano sic na cm entarz i trm rn a  
wstaw m ną została do ornhu fanuh i- 
ne^o. fe"o fiemego. w V+ń«-rrm n«*em 

IjP +«mn złożone były zwłoki
h r e v ; nTr .T o riT in-T.

Panie de Brennes, chcąc pomó­

wić z panem  de Ghallins pozostały
cokolwiek w tyle. ^

— Powracasz pan zaraz do P a ­
ryża? — zapytała m argrabina R au­
la.

— Nie, me zaraz — odpowie­
dział młody człowiek.

— Dlaczegóż nie jedziesz pan 
z nami? — rzekła Leonida.

— Mam wydać jeszcze pewne 
rozkazy.

— Ale zobaczymy pana niedin-

— O tak, wkrótce! — dodał Raul, 
patrząc na Gabrjelę — mam paniom 
uczynić pewne zwierzenie.

— Zwierzenie? — pow tórzyła 
pani de Brennes.

  Tak jest, zwierzenie, k tó re
jak  sądzę, bardzo panie zdziwi.

  K to  wie? — rzekła Leonida-
— O cóż więc idzie? — zapylała 

m a rg ra b in a  z uśmiechem.
— O moje szczęście.
— A czy nie możesz, m oje dro 

gie dziecię, powiedzieć nam  natych­
m iast?

— Nie, nie długo wszystko w y­
jaśnię... i nani mi to pochwalisz, 
mam nadzieję...

Mówiąc te słowa, Raul patrzał 
cia 'de na Gabriele.

Dziewczę mieszało się nod +orn 
sno^zm-Jem. lecz m nśtac za-wszp że 
■Rnrd -test z a V b e P a n v m  W T .o o n m -d e ,
jiia od<md^w"łn. Lvnaim niej wła^ci-
■WP'vo t-neti pTAm p n a c ^ e n ta .

r ’anj de "Oponnes nrzeEonana 
bvła. że mówił o jej córce, ?a zaś.

niem niej przekonana, mówiła sobie 
w upojeniu dumy:

— Nakonmc, oświadczy się ® 
moją ręsę!!!

Trzy Kobiety wsiadły do powo­
zu i odjechały do dworca.

Raul powrócił do ciotki i ku­
zyna..

— Czy powracacie zaraz do P a ­
ryża? — zapytał ich.

— Tak jes t — rzekła baronowa.
— Prędko się zobaczymy?
— Tak się spodziewam.
— A przedewszystkiem  u nota- 

rjusza Hervicux, upoważnionego do 
dokonania formalności dotyczących 
podziału sukcesji.

— Mój kochany kuzynie — rzeki 
F ilip  de Garennes — nie trzeba a- 
żeby in teresa były jedynym  powo­
dem naszego widzenia s ię -  Dość 
długo żyliśmy zdała od siebie, po­
niew aż biedny nasz w uj nie okazy­
wał się sprzyjającym  zbliżeni u.» 
Przeszkoda, dzieląca nas dotych­
czas, już nie istnieje; mam nadzieję, 
że teraz częściej widywać się bę­
dziemy.

— I  ja  także mam nadzieję — 
rzekła baronowa. Nie w ątpisz prze­
cie o mojem przyw iązaniu do ciebie 
moje kochane dziecko... Wi.-lka 
próżnia nastąpi w twojem życiu, 
będziesz bardzo osamotnionym-; 
Pam iętaj, że my jesteśm y Hvoi 
krewni, najbliżsi, dom nasz uważaj 
za swój tvlasny...

d. c. n<
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Rozpowszechnienie 
jązyKa angielskiego

na całym świecie.
W szwedzkim dzienniku „Współ 

praca Międzynarodowa1*, organie: 
biura informacyjnego dla, szerzenia 
pokoju i współpracy ttóędzyna codo 
wej, w_ Stockhołmio, ukazał 'się a rty  
kuł, którego autor d o i v 'u l y i ,  ż g  język 
angielski będzie w kr.dkiih czasie je 
zyiaem międzynarodowym. Autor 
artykułu twierdzi, iż t.owg p ok o le­
nie interesuje s ‘ę żywo językiem an­
gielskim, który coraz bardziej wcho 
dzi w użycie na całym świecie.

Pisarz szwedzki stwierdza] że ję ­
zyka angielskiego jako ojczystego, 
używa przeszło 220 tniłjcmów ludzi, 
szyli prawie jedna dziewiąta Juduoś 
ń  kuli ziemsk ej. Ponalto w wiciu 
krajach używany ;.jst on jako język 
pomocniczy 1 staorwi on ogniwo ję 
rykowe -pomiędzy ludami rożnych 
ras i państw.

W wielu kra jach język angielski 
wprowadzony jest Jt> szkol juz w 
nauczaniu pocżąrkowem- Ponadto 
do rozpowszechcię "i: języka angieł 
skiego przyczyniły się w niemałym 
stopniu filmy dźwiękowe i mówione.

Bohaterska walka 
szwedki z o g n m

Pisma szwedzkie donoszą o inte­
resującym wypadku, który miał 
miejsce w lasach północnej Szwecji.

Na małej farmie, znajdującej się 
w głębokich lasach, odległej o 7 mil 
od najbliższej ludzkiej osady, wy- 
buclił w nocy pożar. Właścicielka 
farmy, mrs. Persson, znajdowała 
się sama w domu z czworgiem dzieci, 
z których najstarsze liczyło 12 lat. 
Widząc, że jeden z budynków gospo 
darskich stanął w płomieniach, wy­
prowadziła dzieci ź domu i wynio­
sła najcenniejsze rzeczy. Następnie 
usiłowała wodą przyniesioną w wia 
drach zalać płomienie, które grozi­
ły przeniesieniem się na dom miesz­
kalny. Ale wkrótce zapas wody się 
wyczerpał. Nie tracąc przytomności 
umysłu, mrs. Persson z pomocą 
swych córeczek poczęła zarzucać pło 
nącą ścianę śniegiem, nagromadzo­
nym wokół zabudowań. Dzięki boha 
terskim wysiłkom dzielnej kobiety 
niebezpieczeństwo zostało zażegnane 
i otóeń, który zniszczvl jedno z zabu 
dowań nie przerzucili się na dom 
mieszkalny.

-  —   — —   —   Str. 7,

Zwierzęta roznosicielamf chorób.
Powszechnie znana jest rola, któ 

rą w roznoszeniu chorób odgrywają 
rożne stworzenia niepokaźnyck roz 
miarów, jak muchy, pchły, wszy i ko 
mary. Zbyt częstp zapominamy jed­
nak, że groźniejszemi pod tym wzglę 
dem mogą być zwierzęta większe, 
zwłaszcza domowe których, produ­
kty są podstawą naszego pożywie­

nia.
Obora może być przedewszyst- 

kiem źródłem gruźlicy, na którą wca 
le często choru ją krowy. Wprawdzie 
między typem gruźlicy ludzkiej i by 

ocej są różnice, przekonano się je­
dnak, ze zarazek gruźlicy bydleoej 
może wywołać chorobę u człowieka, 

chorych krów może i->rzcdostać się

Niebywała historia
ze srebrnym lisem ,

Znana w całej Penmsyiwji p. J . 
Nelson, obywatelka z By wood, zaw- 
dzięcza swoją popularność dziwne- 
mu zdarzeniu w związku z kołnie­
rzem futrzanym.

Pewnego dnia w dziennikach a- 
merykańskieh ukazało się ogłoszenie 
treści następującej: „Oryginalnego 
srebrnego lisa sprzedam, wyjątko­
wo tanio. Zgłaszać się p. Nelson 
Ashton Willa Bywood“.

Tego samego wieczora panią Nel 
son odwiedziła, młoda elegancka pa 
ra, przypominająca solidne małżeń­
stwo w miodowym miesiącu. Targ 
w targ — kupili wspaniałego lisa za 
65 dolarów. Młody gentleman wy­
darł z bloczka czek podróżniczy i wy 
pełnił go na żądaną sumę, podpisu­
jąc jakimś znanem nazwiskiem z po 
daniem adresu. Młoda para wyjaśni 
ła, że jest właśnie w podróży po Icon 
tynencie amerykańskim. Obie s tro ­
ny hyy zadowolone z tranzakcji.

Pani Nelson udała się następne­
go ranka z czekiem do swojego ban 
icu i tu dopiero stała się. . rzecz

nieoczekiwana: na czeku nie pozo­
stało nic z treści napisanej przez 
nabywcę lisa. P. Nelson nie mogła 
mc a mc zrozumieć i dopiero, gdy
urzędnik bankowy powiedział jej
po trzykioc w s&ihg ucho, źc przy- 
szłci inkasować pieniądze z luewy- 
pełnionem czekiem p. Nelson pop:i 
dla w omdlenie. Gdy ją  ocucono pa­
miętała jedynie, że miody człowiek 
wypełniał czek własnym atramentem 
z hermetycznego kałamarzyka. Ban­
kowcy wtedy dopiero zrozumieli fe 
nomenalną metamorfozę. Wskutek 
mesłychauego przejęcia się tym pod 
stępem atramentowym, pani Nel­
son nie może sobie przypomnieć, 
jakie to solidne i znane jej nazwi- 
sko, wypisała na czeku para wyra 
finowanych szantażystów i oszu- 
stow.

Była właścicielka srebrnego lisu 
postanowiła jednak na przyszłość, 
że ewentualnie klijenci z ogłoszenia, 
wypisywać będą czeki tylko jej a tra  
mentem, lub płacić za rzeczy przez 
nią sprzedawane, tylko gotówką.
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i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Na marginesie ostatnich projektów
reform w piłkarstwie Zagłębia.

NIE REORGANIZOWAĆ ROZGRYWEK AD HOC

Kudu] za w s z o  to war 
z pierwszych rąk, * bę­
dziesz go mógł sprzedać 
tanie],

SMIGUSÓWKi 
WODY KWIATOWE 

PERFUMY
dla perfumerji i sklepów  

dostarcza
FABRYKA PERFUM

„ A M I D A "
Sosnowiec, Praz. Mościckiego 15

D R U K A R N IAfXPRES ZAGłĘBIA
SOSNOWIEC 
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WYKONYWA; 
C zasopism a, broszury, afisze 
ulotki, nakładowe robofy na 
maszynach rotacyjnych, oraz 
wszelkie roboty w zakres dru­

karstwa wchodzące.

CENY^JłONKURENCYINĘ^

z iiiezatwierdzeniem 
przez PZPN. ligi w okręgu kiele- 

o<t P- Jerzego Krawczyka z 
Kb. „Dąbrowa", otrzymaliśmy stusz 
ne uwagi omawiające ostatnie pro 
jekty reform w piłkarstwie Zagłę­
bia, które w strzeszczeniu poniżej 
przytaczamy:

®°k bieżący w piłkarstwie Zagłębia 
i całej Polski odznaczał się dążnością 
do reformy systemu rozgrywek.

Reformę zaczęto od zmiany systemu 
rozgrywek ligowych, gdyż okazało się, 
ze dawny system posiadał wieie kardy­
nalnych braków.

Liga piłkarska poszła na wielkie u- 
stępstwa. Zgodziła się na reformę wy_ 
miany drużyn spadających, w konsekl 
wencji czego w szranki ligowe mogą 
wejśę dwa kluby A. kl. z okręgów, jeśli 
drugi z'nich okaże się godnym tego na 
podstawie eliminacji z oitsiderem ligi. 
Poczyniono zmiany powodujące lepszy 
stosunek klubów ekstraklasy do klu­
bów okręgowych (zakaz gry), uchwało 
no dwuletnią karencję graczy, podziel o 
no kluby ligowe na 2 grupy w celu 
zmniejszenia do minimum t. zw.« „młó­
cki" mistrzowskiej. Są to reformy duże, 
jak na jeden rok.

Przejdźmy teraz do projektów re­
form pilkarstwa zagłębjowskiego.

Niewątpliwie okręg kielecki nie jest 
dobrze zorganizowany. Rozległy teren 
okręgu sprawia, że władze okręgu nie 
znają dobrze istotnych, potrzeb posz­
czególnych podokręgów i klubów.

Fakt, że władze okręgu mają siedzi 
bę w Częstochowie jest usprawiedliwione 
tern, że Czętochowa jest jakby cen.rum 
okręgu, lecz z układu sił piłkarskich wy 
ruka, że siedzibą okr winno być raczej 
Zagłębie.

Pilkarstwo Zagłębia rozwija się 
wszerz z każdym rokiem.

T. S. „Dąbrowa" z Dąbrowy mając na 
względzie rozwój piłki nożnej w Zagłę­
biu na walnem zebraniu okręgu wystą_ 
piła z wnioskiem reorganizacji rozgry­
wek, opracowanym dokładnie (projekt 
ten podawaliśmy w całości przed wal­
nem zebraniem)..

Do oroiektu naszego ustosunkowano

się różnie, gdy jednak doszło do głosowa 
Si1£enP10m u,patl{ większością głosówf  od(lanych przez przedstawicieli 
poaokręgów częstochowskiego i kiełe-

Wynik ten spowodowany był dema 
gogicznemi wystąpieniami p. Egicrskie 
go, który twierdził, że przemawia w 
imieniu zarządu.

Pó uchwale PZPN., na mocy której 
okręgi mogą we własnym zakresie prze 
prowadzać reorganizację rozgrywek, za 
rząd okręgu zwołał nadzwyczajne walne 
zebrarue w celu utworzenia ligi.
, .Uchwała zapadła zwykłą większo­ścią.

Zdawało się, że wszystko jest w po 
rządku, kluby zaczęły się przygotowy 
wac do rozgrywek. I  po... trzech tygod 
niach dowiedziano się o niezatwierdze 
niu ligi przez PZPN.

P. Egierski był w Warszawie i na 
zebraniu zarządu PZPN. podkreślał, że 
liga w okręgu kieleckim uic ma racji 
bytu.

Należy więc zapytać: dlaczego p. E- 
giorski, występując z projektem ligi, 
zwalczał go tak zawzięcie w Warszawie 
i po co tam wogóle z tą sprawą jechał? 
Odpowiedzi konkretnej na to nie otrzv 

• mamy.
Dlatego też apel, do d.ziałaezy. sportu 

wyeli, aby wyciągnęli z tego nauczkę na 
przyszłość i pracowali objektywnie dla 
dobra całego sportu, a nietylko swoich 
klubów, bo z takiej pracy sport korzy 
ści nie odniesie.

Stwierdzić należy, że projekt TS. 
„Dąbrowy" o _ reorganizacji rozgrywek, 
został już częściowo okrężną drogą zrea 
lizowauy (podział A kl. na 2 grupy, wol 
nc terminv itp.), a jeśli chodzi o dalsze 
reformy, to zarząd podokręgu winien 
wnrowadzić wymianę dwóch klubów 
klas wyższych z końca tabeli z kluba 
mi czołowemi kl. niższych.

Pozatein u. Krawczyk podkreśla, że 
pisząc przeciw lidze ma na uwadze i.'a 
stęostwa wypływające z tej reformy 
(o ftzem już i my niejednokrotnie pisa 
liśmy).

gruźlica do mleka i masła. Przepro­
wadzone ostatnio w Warszawie bada 
ma stwierdziły, że 40 proc. doitarcza 
nego do stolicy mleka zawiera prątki 
gruźlicze. Mleko można przez wygoi 
towanie pozbawić zarazków ,z masła 
me można ich jednak usunąć 
, Drtigą niebezpieczną dla człowie­
ka chorobą, na którą zapadają zwie­
rzęta domowe jest paratyfus. Zaraz 
la jego dostają się do nas z mięsa. W 
lakiem mięsie obok bakteryj paraty- 
fusu znajdują się również jady wy­
twarzane przez te zarazki. Przez wy­
gotowanie mięsa można pozbawić je 
bakteryj para tyfusu, pozostaną jed­
nak nietknięte jady, które wywołują 
u człowieka po spożyciu takiego mię­
sa szereg zaburzeń.

Przed laty można się było naba­
wić przez spożycie podejrzanego mię 
sa strasznej, w większości wypad­
ków nieuleczalnej choroby, wąglika. 
Dzisiaj są to wypadki, poza Rosją 
sowiecką., niezmiernie rzadkie.

Mięso wieprzowe może zawierać 
pasorzyta wywołującego chorobę 
zwaną włośnicą (trichinoza). Tasiem 
ce dostają się do organizmu ludzkie­
go z mięsa bydła, nierogacizny, łub 
z mięsa ryb. Ryby morskie mogą 
być zakażone pasorzytem, zwanym 
brózdogłowiec szeroki, który u czło 
wieka wywołuje złośliwą anemję. 
Chorobą w ostatnich czasach coraz 
częściej występującą u nas, której 
źródem jest mleko krowie, jest go­
rączka Banga.

Wspomnieć wreszcie należy o cięż 
kiom zatruciu, jakiemu ulec można 
po spożyciu pokarmów, do których 
dostał się zarazek, zwany bakterją 
kiełbasianą. Sam zarazek jest dla 
człowieka nieszkodliwy. Rozwija się 
bowiem w temperaturze 25 stopni C.» 
a ciepłota ciała ludzkiego szkodzi 
mu. Wytwarza on, podobnie jak z a  
razek paratyfus u, gwałtownie dzia 
ła jące jady, które dostawszy się wraz 
produktami spożywczemi do przew i 
du pokarmowego człowieka, wywol , 
ją obraz zatrucia, przypominającego 
nieco zatrucie atropiną.

Zwierzęta mogą się stać więc bez 
pośrednio, bądź za pośrednictwem 
swycli produktów źródłem szeremi 
chorób. Dlatego też we wszystkich 
krajach kulturalnych istnieje od no 
wiednia kontrola weterynaryjna, ba 
dająca skrupulatnie dostarczane ifa 
rynki wielkich miast produkty zwie 
rzęee. Kontrola ta przeprowadza 
również badania zwierzą', zwłasz­
cza w kierunku gruźlico

n k .

nuMuK.
ZNA JE J ZDOLNOŚĆL

— Pani wchodząc do kuchni, zapo­
wiada kucharce:

— A leguminę sama dziś zrobię. 
Kucharka na to:
— Jak pani chce, ale ja radziłabym 

izupę...
— Dlaczego zupę?

— Bo po zupie pan pójdzie sobie do 
restauracji na obiad i będzie tam swoją 
złość na kelnerze wywierał, a po lęgu 
minie przez panią zrobionej będzie się 
w domu piekło do samego wieczora od­
bywało.

DOBRZE ZROZUMIAŁA.
Lekarz zapytuje chorą:
— No i jak się pani czuje?
— Nic mi nie lepiej, panie doktorze,
— A piła pani to lekarstwo, którt 

zapisałem?
— Jakżeż mogłam pić, kiedy w ap­

tece nakleili na buteleczce napis: — 
„trzymać w chlodnem miejscu zakor. 
kowane".

DOPIERO WTEDY SIĘ ZDZIWI
— Pani Mateuszowo! Dopiero co wi­

działam pani męża. Aż się zdziwiłam! 
Sarn wchodził do szynku.

— Nie miała się pani czemu dziwić. 
Niech-no pani zaczeka z godzinkę, to 
wtedy się dopiero pani zdziwi, że on 
sam może wyjść z szynku na takich 
chwiejących się nogach!
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Esencja CHINOWO-CHMIELÓW A 1 
" „ M y d ł o  CHINOWO -CHMIELOWEA' 

z Kogutkiem.
S p rzed ają  ap tek i, sk ład y  ap tecnez

l a t a j ą c e  c y g a r o w e  t r u m n y .

Ogłoszenie
Do Rejestru Handlowego Sądu 

Okręgowego w Sosnowcu zapisano na­
stępujące firmy:

D nia 15 lutego 1933 roku. 
jB. 693. .„Zakłady D ruciane ^Grun­

wald'* — spoina z ograniczoną o d p o y e  
dzialnośeią w Będzinie** z siedzibą rv Bę 
dżinie, przy ul. P rom yka nr. 5. Mp'Jka 
in a  na celu prowadzenie w ytw órni sia ­
tek drucianych oraz w yrób pokrew ­
nych. Spółka rozpoczęła działalność 
dnia 1 stycznia 1933 r. K a p ita ł zakłado­
wy wynosi zł. 4.000, podzielonych na 
.100 udziałów po 40 zł. każdy, wnie­
siony do kasy spółki 2.000 zł gotówką, 
i 2.000 zł. aportam i. Zarząd, in teresam i 
spółki należy do wszystkich spólników 
to  jest do Izrae la  H erszlą Grunwalda, 
Adeli G runw ald i M ieczysława Gębor. 
skiego. W szelką korespondencją w iruie 
n iu  spółki, odbiór poczty, przesyłek ko 
lejowych i pocztowych podejmowanie 
należności z banków, urzędów oraz od 
osób pryw atnych, a  także udzielanie pel 
nomocnictw sądowych uskuteczniać mo 
że. każdy ze spólników oddzielnie uodni 
śn iąc  pod pieczątką firm ową. W eksle 
zaś, czeki, umowy, ak ty  hipoteczna i 
no ta rja tn e  oraz inne zobowiązaniu win 
nw być podpisywane przez dwóch spó l­
ników łącznic i pod pieczątką firm y z 
tym  jednak w arunkiem  aby w każdym  
w ypadku jedpym  z podpisujących 
wspólników był Mieczysław Geborski. 
Spółka z ograniczoną odpowiedz’a-- 
wościa. A kt soółki zeznany zo ta l przed 
not; W. Swolkieniem w Będzinie dnia 
3112.1939 r. za nr. Eep. 1188. Czas trw a­
n ia  soółki określony został na  rok je ­
den z au t ornaty eznem przedłużeniem  z 
roku  n a  rok.

A. 664. „Kino Dźwiękowe „Czary“ 
spółka z ograniczoną odpów iedzialuóś. 
eią^ z siedzibą w Czeladzi, Parkow a nr.
2. Spółka ma na celu prowadzenie kino 
tea tru . Działalność spółka rozpoczęła 
dm 1 stycznia 1933 roku. K ap  ta j  za 'da  
dowy wynosi zl. fi.000 podżielohych na 
100 udziałów po 60 zl. każdy: wniesiony 
do kasy  spółki 5.000 zł. aportam i i 1.000 
zł. gotówką. Zarząd in teresam i spółki 
należy do obu spólników to jest do Bo 
lesław a Adamczyka i S ani sław y Gąs­
ka i każdy z nich m a praw o samodziel­
nie reprezentować spółkę przed wszel • 
kieini władzami, osobami, in sty tucja­
mi i sądam i, jak  również inkasować na 
leżności, wydawać pokwitowania, zała­
tw iać korespondencje, odbierać z pocz­
ty , telegrafu , stacji kolejowych, b iu r 
transportow ych i zewsząd koresponden 
cję zwyczajną, poleconą, wartościową, 
przekazy, zaliczenia, przesyłki, tow ary  
i  ładunki. W szelkie zobowiązania w 
im ieniu spółki weksle, czeki, przekazy, 
indosy, umowy, ak ty  no tarja ińe , pełno­
m ocnictwa i p rokury  podpisywać będą 
pod stem plem  firm y  obaj spółnicy łącz 
nic. Udzielono łączną prokurę Janow i 
M arkowi, Spółka z ograniczoną odpo- 
Wiedzialnością. A kt spółki zeznany zo- 
ta ł przed zast. no tariu sza  T. K alezyó. 

nkiego w Sosnowcu dnia 31.12.1932 r. za 
Nr. Eep. 1823. Czas trw an ia  -.półki nie­
ograniczony.

D nia 23 lutego 1933 r,
B. 665. „Kolejowe Przedsiębiorstw o 

Dowozowe — spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością z siedzibą w Sosnow- 

: eu przy ul. W arszaw skiej nr. 22. HdóL 
ka ma na  celu prowadzenie przedsię 
biorstw a przewozu przesyłek kolejo­
wych z dworca kolejowego do odbior 
ców i na dworzec. Działalność, snółka 
rozpoczęła dnia 17 w rześnia 1932 roku. 
K ap ita ł zakładowy wynosi zł 5.000 — 
.podzielonych na 10 udziałów po 500 zł. 
każdy, wniesiony do kasy  spółki gotów 
wszystkich spólników to jest do Adam a 
hą. Zarząd interesam i spółki należy do 
Piaseckiego, Tom asza Toby i M ąrjana  
K an to r — M irskiego. K ażdy z zarząd­
ców, m a praw o samodzielnie reprezento 
waó SDÓlkę przed wszelkiemi władzami, 
osobami, in sty tucjam i i sądam i jak 
również załatw iać korespondencje, inka 
sow"ć pieniądze, odbierać z poczty, tele 
g rafn  stac ji kolejowych i zewsząd 
wszelką korespondencie. przekazy, zali 
czepia, przesyłki, ładunki, i tow ary i 
wydawać pokwitowania. W eksle, czeki, 
indosy, przekazy, umowy, pełnomocnie 
twa. prokury, nmowy z pracow nikam i 
i  uch zwalnianie w;nny być podpisy wa. 
ne pod stem plem  firm y  Przez dwóch 
spólników la cm i e przyczepi jednym  z 

, pipb m psi łnrć zawsze A'dum • Pms-mkt.
{Ąr>ćlk'> ■» P—̂anicz.ona odnowiedzmltmś 
ma, A’ r-rvAlVi zezn°nv został przed "ot. 
m rTab.''vóst-n>i S-e^uuweir d1,1 a 17 9. 
I01!? r. za n r  Eep. 375. Czas trw an ia  spól
k i  n ie e i tv r o n ie z o n v .

'r T T p '

/ M

Sterówce, aczkolwie poszczycić się m ogą pewnemi zaletam i i sukcesami 
w dziedzinie kom unikacji powietrznej, okazały się jednak bardzo niebezpiecz­
nym  środkiem  lokomocji.

Te wielkie, la ta jące trum ny cygarowe — m ają jnż swoją ponurą i t ra ­
giczną k a rtę  w dziejach lotnictwa...

Po „Acronic", k tó ry  zatonął w falach oceanu, padły ofiarą k a tastro f 
dwa sterówce: jeden franchski (u góry) i am erykański (u dołu).

Z m iĄ B  BAHKU LUBOWEĆO W BĘDZINIE
Spółdzielni z ograniczoną odpowiedzialnością m a zaszczyt zawiadomić, że Zwy 
czajne W alne Zgromadzenie Członków odbędzie się dnia 23 kw ietnia 1933 r. o 
godzinie 14 w pierwszym  term inie, a w razie braku  kom pletu o godzinie 15 w 
drugim  term inie w sali Ochronki na Górze Zamkowej z następującym  po­

rządkiem  dziennym:
1. Zagajenie i w ybór przewodniczącego. 2. Odeżytanie i przyjęcie ostatnie 

go protokółu W alnego Zgromadzenia. 3. Odczytanie ostatniego protokółu rew i­
zji Zw iązku( Spółdzielni Polskich. 4. Sprawozdanie W ładz z działalności za 
1932 r. zatw ierdzenie b ilansu rachunku s tra t i zysków i udzielenie Radzie i 
Zarządowi absolutorjum . 5. Zatwierdzenie p ro jek tu  budżetu za rok 1933. 6. 
W ybór 2 członków do R ady Nadzorczej na miejsce ustępujących i 3 zastępców. 
7. W olne wnioski.

Spraw ozdanie kasowe w raz z bilansem za rok 1932 w lokalu Spółdzielni 
do przejrzenia w godzinach biurowych. 1

Będzin, dnia 6 kw ietnia 1933 r.

TEATR
MIEJSKI
W SOSNOW CU

telefon 2-03

PR E M JE R A ! ---------- PRZEBOJOW A NOWOŚĆ!
W  sobotę, 8 kw ietnia o godz. 8.30 wlecz.

PAN MINISTER
NA INSPEKCJI

kom edja muzyczna w 3 ak tach  S. Kno xa, w adaptacji 
Tadeusza Wołowskiego.

Ceny m iejsc od 49 gr. do 2.49 zł.
B ilety  wcześniej nabyw ać można u p. Czechowskiego.

K IH O

EDEN
SOiNOWlEC 
D ę b l ió s k a  4 

tel. 10-95.

Od środy 5 kwietnia 1933 r.
P oraź ostatn i w tym  sezonie!
Bożyszcze kobiet całego św iata

RAMON NOVARRO
w przepięknym  poemacie m iłosnym pt.:

Naucz mnie kochać
Ceny m iejsc normalne.

K I N O

ZADUjME
daw niej 

tin o-T eatr „U d zia la w y ”

DZIŚ!
N ajw iększy film  świata, jak i stw orzyła epoką dźwiękowa

W Cieniu Krzyża
R eżyserji Cecila B. D. E. Mille, •

W  rolach ty tu łow ych: Charleg Langh on Chaudetta Colbert, 
Elissa Lardi i Frledric March.

W krótce: Polski film  o niebywalem  rozm achu i treści: 
JPOD TWOJĄ OBRONĘ".

Kina-Tgatr

W y d a w ca :  Helena Monsu-rska,

D Z I Ś  U R O C Z Y S I A  P R E M I E R A !  
N a j w i ę k s z y  f i lm  ś w i a t a  p  t.

Cieniu Krzyża
(Cyrk Her ona)

Druk. E spres Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94.

PJfjjjaSEEJaa
CZOPKI HEM OROIDALNE 

„Varicol" (z kogutkiem)
Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 

krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki), 
Sprzedają apteki,

mmmmm  -  mmm
DROBNE OGŁOSZENIA

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

w
Exaresie Zagłębia”

im ją zaw sze  
niezawodny skute*

POSADY 1 PRACE

POTRZEBNY. kw alifikow any nauczy, 
ciel (ka) h is to rji — zasępstw o w gim na 
zjuin. Zgłoszenia: Dąbrowa Górnicza, S
M aja 32 m. 7, od godz. 15—16. _________
POTRZEBNA ondulatorka i mauikn- 
rzystka w jednej osobie. W iadomość: 
Sosnowiec, ul. D ekerta zakład fry z je r
ski „B ristol**. _______
POTRZEBNY natychm iast su lje k t 
fryzjersk i. R ybna  6.

KUPNO I SPRZEDAŻ

TANIO do sprzedania pianino wiolon 
ezela, fuzja, polowanie. M odrzejov/ska
39 m. 10. M azurkiewicz.

Zgubione dokumenty
po 4 grosze za 1 wyraz.

SK A L IK  STANISŁAW  i A nna zgubili 
b ilety  bezpłatne kolejowe od Sosnowca 
— G rudziądza i od Sosnowea do Uelino 
wa, wydane przez dyr. W arszawską. I,a  
ekawy znalazca raczy zwrócić. Sosno-
wiec. M arjacka 12.____ ________
JA N IN A  KOPCZYŃSKA unieważnia 
zaginiony kon trak t z dnia 1. I. 1931 r„ 
w ydany przez Inspek to ra t Szkolny w
S o s n o w c u . ________________ _______
IC E K  SZLAM A zgubił książeczkę woj 
skewą w ydaną przez PK IJ Sosnowiec. 
LA ZU R O W I!Z O W I FRANCISZKO­
W I skradziono książeczkę wojskową 
w ydaną przez P K U  Sosnowiec i wy- 
eiąg z ksiąg  ludności, w ydany przez
gm inę Niedźwiedź.  ___________ _____
FALCM AN BRONISŁAW  zgubił ksią­
żeczkę kasy chorych Nr. 58027, w ydaną
w Sosnowcu. _________ __
FROHM AN IC EK  zgubił zaświadczenie 
wciskowe, wydane przez P. K. U. Bę­
d z i n . ___________ ______________
JÓ Z E F K IK A  ujew ażnia zgubioną le­
gi* : - K. Ch. w Olkuszu N r. 2440,

E óżn*

BIURO, sk a rg  sądowych, przepisy w ań 
m aszynow ych , red a g u je  wszelkie pi­
sm a  do wszystkich władz. Sosnowiec, 
K il iń sk iego  15, m ieszkanie  1 Obok S ą ­
du Grodzkiego. K r zywkowski. ’nwalida. 
SUN N Y  MOP nlyn -  rękaw.en -  
szczotki do p o l i tu ro w a n ia  melih . no- 
d lóg  polecamy orzez Związek Pan DO 
m u sprzedaż Skład  Apteczny M. 
J a g i e łłówiez. Sosnowiec, 3-go M a ja  7.

CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład  Z eg a rm i­
strzow ski p recyzy jno  mechaniczny 
W łodzim ierz  Niepoó. b. pracownik ftrm 
warszaw skich  i k rakow skich Sosno, 
wiec, ul. Czysta 7. W y k o n y w a  te wszel­
kiego rodza ju  repe rac je  zegarków kie­
szonkowych, C hronom etrów. Eepetie- 
rów. sztoperów. an tyków , zegarków kon­
tro lnych .  tachom etrów , N um era to rów  
różnego rodza ju ,  do rab ian ie  części pre- 
cyzy.iiiyob (io wszulkieero rodzaju nia- 
szyn w ed ług  rysunków  lub  wzorów, f.a- 
dow anie  akum ula to rów . W ykonanie  so- 
l l j n o  f lw arn ń e is  trzecble'T.iB . _
ICT.Y P A T ^ O N T W F  zumienia stare 
na nnwp za donłata  50 nroc. 
nowych. Zakład  zegarmistrzowski W. 
v iopoi/i( Snsnowipp, nl CVvsta /•

R e d a k to r  odp .: J ó z e f  O sktdski-


